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Carlo (przerywając znowu).
B elcoloro ,

Przestań! zamilcz na Boga!

MIŁOŚĆ
*

M O M E N T  D R A M A T Y C Z N Y
PR Z E Z

B o g u m i ła  Aspisa.

O S O B Y:

Carlo, młody rozbójnik, kochający Belcolorę, krórej 
ojca obowiązany jes t zabić z mocy wyroku 
wydanego przez swoich współtowarzyszy, 
a  którego/spełnienie przez wyciągnięcie losu, 

jemu w łaśnie powierzonem zostało. 
Belcolora, córka bogatego mieszczanina a tajemna 

kochanka Carla.

Rzecz dzieje się we Florencji, w czasach ostatnich?

Scena uwydatnia, chwile, gdzie Carlo po daremnej walce 
uczucia obowiązku z miłością, nie mogąc się oprzeć poku­
sie ujrzenia po raz ostatni jeszcze swojej ukochanej —  
zdecydował się na zejście z nią w ogrodzie jej 
ojca, przed godziną dwunastą w nocy, wyznaczoną w ła­

śnie do spełnienia nad tymż jej ojcem wyroku.

Noc miesięczna i gwiaździsta.
Gąszcze drzew nad wodą, gdzie przy brzegu widać o- 

sadzoną łódkę.

Belcolora (siedząc w białem ubraniu na ław ce i piesz­
cząc u nóg swoich półklęcząeego, półleżą­
cego C arla).

Milczysz, Carlo?— D laczego, powiedz, je s te ś  sm utny 
tnoć przy m nie... choć tak  blisko?.. D w a długie 
, m iesiące,
I  ^ a. p rzeży łam  bez ciebie —  O krutny! 
bpiiż nie widzisz łez tych , co d rżą  m i go rące  

oczach jeszcze od. żalu  w czorajszego?— (Po chwili). 
, ,  . < Może...
M°że-śm nie p rze s ta ł kochać?... więc przykro ci sły-

kt s '
blta rgi te  naw et?...

Carlo (przeryw ając i z roztargnieniem).

K tó ra  godzina jnż będzie?

Belcolora (zdziwiona).

Godzina?.,

Carlo.

A! jak  parn o , duszno tu!... aż dyszeć 
T rudno  d o p ra w d y !  K tó ra  godzina? ... T ak

wszędzie
Głucho już ... p u s t o  K tóra?.. (Zatrzymuje się i

nagle, jakby 
zmieniając myśl, 
dodaje z czuło­
ścią).

W ięc ty  B elcoloro,
B ardzo kochasz m nie jeszcze?

Belcolora.

Czy ja  kocham  ciebie?.. 
Bredzisz, Carlo!.. Lecz, cóż to? —  czyż i nocną p o rą  
Spieszysz się dokądś?., czyż m i niewolno dla siebie 
Z tw ego życia dziś naw et tak ie j uk raść  chw ili? —  
K tóra  godzina , pytasz? —  J a  ciebie cału ję ,
A ty  o czas się drożysz? —  (Z wyrzutem)

M yśla łam , że milój, 
Lepiej spędzasz go Z0 m n ą .. (Dobywając zegarka i po­

dnosząc go ku oczom —  
z udaną obojętnością). 

Z egarek  w skazuje
Północ...

Carlo (robiąc gwałtowne poruszenie).

Północ!?

Belcolora (trzymając ciągle przed oczyma zegarek 
i z tym samym spokojem w głosie).

T a k — Gwiazdy p a lą  się ja k  św iece— 
W idać dobrze —  P a trz ! —  Praw da?

(Chowa zegarek —  myśli chwilkę— następnie 
zmieniając zupełnie ton głosu, ciągnie dalej).

Belcolora.

Carlo! m io caro! 
Co tobie? Od jak  daw na miewasz ta jem nice ,
O k tó rych  ja  nie m ogę wiedzieć? Z a tem  m arą ,

* Snem  ty lko  n asza  przeszłość? i p rzysięg i tw oje 
T ak uic w arte? i nie w styd tob ie?..

Belcolora.

Zamilcz? —  A łzy m oje, 
Gorzkie łzy, com przela ła , tęskn iąc  jak za ra jem ,
Za tą  chw ilą? —  a ból mój?..

r7 , o ■ . 0 ! CZTŻ ciS zab io rą
Znowu losy? i znowu ja  sam o tna , jedna,
J a k  orlica  na ska le  pod p u sty m  o b ło k iem  
Z ostanę?

Carlo! zdrada jestże  tw ym  zw yczajem ? 
Umiesz-że i ty  zdradzać?.. (Po chwili zakrywając

twarz rękami).
O, biednaż ja! biedna)

Od trzech  już nocy p raw ie  sen nad  mojóm okiem 
Nie spoczął n a  m inu tę , ta k  m i było trzeba  
U jrzeć go ... a on, z g łow ą na m ojem  kolanie 
P y ta  się o godzinę! — ....

Czyż te  gw iazdy nieba 
Nie w skazują ci jasno , że te raz  godzina,
O k tó ró j-ś m i tu  wieczne p rzysięga ł kochan ie , 
W ieczną miłość?

Któż chwile tak ie  zapom ina 

Carlo.

Te chw ile? —  — O, nie pytaj o n ie, m oja droga!
Nie pytaj! —  C arlo do n ich n igdy  się nie p rzyzna—  
Myśl o n ich  już m u śm ierc ią  —  one m u od B oga 
Są sk a ran iem  —  w spom nienie o n ich to... trucizna!

Belcolora.
Boże! co słyszę!

Carlo.

Słyszysz —  i gniew na, s trap io n a , 
Lżysz tego , kto kw iat uczuć twoich niszcząc m arn ie  
T ak  długo, —  te raz  jeszcze do twojego łona 
T uli się ... jak  wąż tu li do niego i garn ie ..
P chn ij m nie od siebie! odpędź węża, Belcoloro, 
D opóki jeszcze czuje się w ę ż e m .. .  M inuta 
Jed n a  go zm ienić może a wtedy., niech zb io rą  
W szystkie się nad m ą g łow ą pioruny! niech zginę 
Z łorzecząc B ogu, światu i tobie i sobie!

(zrywa się na rmgi)
P u ść  mnie!!
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Belcolora  (zrywając się także i zatrzymując go).

Carlo! chcesz zatem, bym przez cię otruta, 
Sam a jeszcze tu jedna z g a s ła ? . . .  (Po chw ili).

Nie! —  Popłynę 
Za twoją łódką! — w wodę tg się rzucę! —  zrobię 
Nie wiem co, jeśli pójdziesz.. .

Carlo! klęknij jeszcze, 
Klęknij przy mnie (mówiąc to, pociąga go znowu ku 

ław ce i umieszczając się na niej 
napowrót jak  przedtem, cią­
gnie dalej:)

\  i powiedz, co znaczą te słowa,
Któreś wyrzekł przed ch w ilą !--------

Biedny! jakże głowa 
Musi cię bolid bardzo, gdyś w dłonie jak  w kleszcze
Wziął ją  i ciśniesz!--------

Co ci? —  —
O, ja nieszczęśliwa!

Carlo (odejmując ręce od głowy i obejmując niemi 
ukochaną — z zapałem).

Nic mi nie jest — Jam  kłamał —Lekko mi i błogo 
P rz y  tobie! — Z oczu twoich, jakby z gwiazd praw­

dziwa
Błyska światłość na duszę moją i . . .  nie mogą 
Żadne raje dorównad mej rozkoszy!..

Nieraz,
Nieraz gdym był daleko od ciebie, —  jam marzył 
O dawnem szczęściu —  Los je zsyła mi znów teraz,
Czegóż mi więc potrzeba więcej Bełcoloro!
Jabym  się zaprzed Boga samego odważył 
U nóg twoich i tobie powiedziałbym jednej,
Jednój na całym świecie, żeś mi dała życie 
I . . .  duszę!

Belcolora.

Czegóż chcesz więc? — czemuż się więc
biednój

Wypierasz Belcolory i zamiast obficie 
P ić  słodycz z tego źródła, jakie nam los daje,
Ty mu złorzeczysz, C a r lo ?  Powiedz, powiedz

drogi,
Co za tego przyczyna, b o . . .  a c h ! . . .  mnie się zdaje, 
Ześ bardzo, bardzo inny teraz, niż w tej błogiej 
Nocy byłeś, gdyś tutaj ze m n ą . . .

Carlo (przerywając jeszcze).

Jestem ten sam!
Niestety!

Belcolora.

Niestety!?

Carlo (z czułością).

I za cóż te rany
J a  ci zadaję? — za có ż ? . . .

Czy nędzne sztylety, 
Pod któremi za chwilę padnę krwią zbryzgany, 
W arte  są twoich cierpień lub łzy z oka twego,— 
A lb o . . .  warte-ż me grzechy, abyś ty cierpiała 
Za nie, o Bełcoloro moja!

Belcolora  (z najwyższą trwogą).

Co takiego
Mówisz, mój .Carlo?..

Carlo! ja d r ż ę . . .
Jakaż śmiała 

Znajdzie się dosyd ręka, co w tę pierś uderzy?
Jakiż sąd, co potępi tę szlachetną duszę?
I za c o ? . . Czy mój Carlo już w siebie nie wierzy,
Że tak bluźni przeciwko sobie? l u b . . .  ja  kuszę 
Może go na złe jakie swą wielką miłością?
Mów, Carlo! —  Czyż ty tego nic a nic nie czujesz,
Że twe teraz milczenie jest dla mnie —  wiecznością! 
Że ty w tych kilku chwilach zabijasz mnie! trujesz! 
Krwawisz!?.. .

Carlo.

Dosyd, na Boga! — więcój ani słowa! 
Bo klnę się na te serca dwa, które w nas biją,
Że nie wytrzymam dłużój i —  powiem i . . .  głowa 
W  drzazgi ta  się rozpryśn ie . . .

B elcolora.

Carlo!

Carlo (ciągnąc dalej).

w  • l0Ży'ą
Wszvstkie czucia w mej piersi zrazu na tę chwilę 
I  wszystkie myśli zrazu w tej chwili powstaną 
Ze wszystkich kątków duszy i wspomnień aż tyle 
Naraz krew mi zakłóci, ż e . . .  O, droga moja!
Daj usta swoje! daj je, moja Bełcoloro!
Patrz na mnie! patrz  mi w oczy! i nie pytaj więcej 
O nic m n i e . . .  bo i prośby skutku nie odbiorą!— 
Nie powiem n i c . . .  za tysiąc, ni za sto tysięcy 
Uścisków!

Belcolora.

Więc zamilknę— więc usłucham ciebie— 
Więc d o b rze . . Niech się burza rozgromi nademną 
Z całym łoskotem —  a l e . . .  a l e . . .  o to siebie 
Pozwolisz wszakże.. .

Stracisz słowa!

Carlo.

O nic! o nic! — Nadaremno

Belcolora  (z rozpaczą).

C o ? . . Nawet nie wolno mi spytad,
Czy będzie burza? — o to, coś m ó w ił . . że zginiesz, 
Ześ ostatni raz ze mną? (Błagalnie).

. . .Carlo!— gdyby schwytad 
Można cbod jedno słówko z ust tw oich!.. .  (Po chwili).

. . .  Przepłyniesz 
-Tę ot wodę — i nagle, u drugiego brzegu,
Z którego jutro do mnie winienbyś znów wrócid, 
Zabiją cię —  i t u t a j . . .  mnie, mnie życie skrócid 
Nie będzie nawet komu — i w okropnym biegu 
Myśli mych ja  utracę pamięd i wspomnienie 
I nawet tęsknid, płakad po tobie nie zdołam 
I tylko będę czekad, czekad nieskończenie 
Nie wiedząc sama kogo., a gdy cię zawołam 
Czasami, jedno puste echo święte brzmienie 
Słowa „Carlo“  powtórzy tylko i . . .  (zrywając się).

Człowieku!
Gdy w tobie ludzkie serce jeszcze dotąd bije,
Powiedz mi prawdę, bo j a . . .  w tę, co widzisz wodę 
Skoczę wprzód nim stąd pójdziesz! b o ja  się zabiję 
Wprzód nim k ro k z tą d  uczynisz! (Znowu błagalnie).

—  Carlo, Carlo mio! 
Mio caro! — no powiedz, pow iedz-------

Ja  za tobą
Możebym poszła wtedy — może łzy obmyją,
Zagoją rany twoje i zostaniem z sobą 
Znów nadal i znów szczęście, znów z nami zostanie! 
— Mów Cario!— czyż ta  cała proźba n ad a rem n ą ? . . .  
Więc zginiesz?—  więc już Carlo po dzisiejszem ranie 
Nie wróci..

Carlo.

Nigdy! —

Belcolora  (upadając prawie na ławkę).

Boże! zmiłuj się nademną.

Carlo  (który nagle zwróciwszy głowę ku gąszczy, zda­
je  się coś tam dopatrywać).

Szmer jakiś! — ciszej droga moja Bełcoloro!
Jeśli mnie tutaj z tobą kto znajdzie, to biada;
Biada nam! — Ciszój!

Belcolora  (powstając znowu z trwogą).

Jakto? —  któżby nocną porą 
Śmiał tu przyjść, Carlo? — Wszyscy .śpią i noc

osiada
Cicho wszędzie.. .  Co to b ie ? --------

Więc prawda o Boże! 
Coś mi mówił? — więc prawda, ż e . . .

(zwraca uwagę ca łą  ku gąszczy i dosłyszaw­
szy w niej szelest— mówi zniżonym głosem 
dalej:)

Szmer — szmer w istocie, 
Kryj się! — prędzój! — daj nóż swój! — ja  połamię

noże

I Wszystkie nim!— ja nikogo nie dopuszczę do cię! — 
( wsłuchując się)

Czy słyszysz? --------
Daj nóż!— daj go! — kryj się!— 

c . . . . , , lub nie— w łódkę
biadajmy i odpłyńmy —  om nie dogonią—

(pociąga go w stronę wody)
Prędzej, prędzój mój d ro g i ! . . .  (B łagalnie znowu).

Mój Carlo! minutkę 
Odstąp mi jeszcze z życia, a p o te m . . niech dzwonią 
Wszystkie dzwony stolicy na naszym pogrzebie! — 
Nie idziesz? — Ach!— — Mówileśj że ci idzie o mnie 
Nie chcesz więc mnie ratować? —  co?

Carlo.

Tak jest —  dla ciebie! 
Muszę to zrobić— muszę, jak  zdrajca nikczemnie
Uciekać! — C hodźm y! Szmer z n ó w . . .

Chodźmy! — Prędzej! prędzój! 
Szmer się wzmaga.. Już  blisko m o i . .’.

Belcolora  (która pociągając ciągle dotąd Carla ku 
głęb i, chciała już biedź, zatrzymuje się na te ostatnie 

słowa).

Jak to  twoi?
Carlo!... CO ty?. . . (w patru jąc  się w tw arz  jeg o  badaw­

czo —  ze zgrozą i zakrywając 
tw arz  dłońmi).

O Boże! czy? do takiój nędzy 
Zniżyłby się mój Carlo! (Nagle na szmer nowy — od­

wracając znów głowę ku 
gąszczy —  z najwyższym 
przestrachem):

Patrz! patrz! — kto tam stoi? 
(upada na ramię Carla)

Słychać wyraźnie -szelest rozsuwających się gałęzi — 
wtedy Carlo porywa Belcolorę i unosi ją  ku łódce. W  tejże 
chwili dwie jakieś postacie wysuwają się z gąszczy 
drzew z lewej strony i ścigają za ich śladem w pośpiechu.

W  parę minut jedna z nich podnosi rękę w kierunku 
odpływającej łódki. Słychać wystrzał z pistoletu. 

(Zasłona spada).

K O R ESPO N D EN C JĄ  Z E -L W O W A .

Burza wywołana we Lwowie artykułem J e d n e j ze 
słuchaczek  w sprawie odczytó.wMla kobiet, była tyl­
ko prologiem katastrofy, która nas tąpiła  w Jdlka 
dni po wysłaniu poprzedniój korespondencji. A  kate- 
strofa ta  pod pewnym względem jest więcej zdumia-' 
wającą niż katastrofa pod Sedanem. Jeżeli świat ca­
ły zdumiał się słysząc: że pod Sedanem cesarz Na­
poleon kapitulował z całą armią swoją przed potęż­
niejszym od mego królem pruskim, to o ile więcej 
zdumieć się powinna cała Europa, gdy się dowie,' że 
we Lwowie przed piórem jednój.Kobiety kapitulowa­
ło grono złożone z sześciu prelegentów. W arszawa 
może być bardzo dumną. Bohaterką tej katastrofy 
jest bowiem Warszawianka pan iJóze fa  ze Śmigiel­
skich Dobieszewska. Oto cały przebieg tej sprawy 
przedstawiony jak najtreściwiej:

W  fejletonie D zienn ika  polskiego,,pojawił się za­
raz po owych wypadkach, o których'donosiłem w po­
przednim liście, drugi artykuł w sprawie odczytów 
dla kobiet, podpisany najwyraźniój przez panią D.o- 
bieszewską. Jakkolwiek autorka w drugim artykule 
nie przyznała się, że jest także ową Je d n ą  ze s łu ­
chaczek, a nawet wspomina o jej uwagach jakby o 
zdaniu całkiem nieznanej sobie osoby, mimo to prze­
cież widoczne podobieństwo stylu i cały zresztą spo­
sób argumentacji, usprawiedliwił zupełnie przypu­
szczenie, że i poprzedni artykuł wyszedł z pod pióra 
warszawskiej literatki.

Drugi ów artykuł był o wiele dłuższym i więcój 
wyczerpującym niż pierwszy. Po dłuższym wpraw­
dzie wstępie o odczytach dla kobiet, ich potrzebie 
i warunkach, autorka w drugiej połowie artykułu 
wydała sąd o wartości odczytów. Sąd ten wypadł 
fatalnie dla panów prelegentów. Dr. Alfredowi 
Zgórskiemu i profesorowi M. Służewskiemu zarzuciła



autorka wręcz nieznajomość wykładanego przed­
miotu, a najpobłażliwiój postąpiła sobie jeszcze z od­
czytami pana W ładysława Łozińskiego, którem u ty l­
ko wytknęła ton nadto popularny. Sąd ten był tak 
ostry a pod pewnym względem nawet niesprawiedli- 
wf) że wywołać m usiał rozdrażnienie pomiędzy p re­
legentami. Niezawodnie w całem gronie słuchaczek 
nikt nie podpisałby się był na ten sąd, a artykuł po­
wyższy był tylko wyrazem przesadnych wymagań 
jednostki. Ale mimo to zwrócił on na siebie uwagę 
wszystkich, gdyż uważano go za objaw opinji kom­
petentnej do sądu słuchaczki i znanój pochlebnie li­
teratki. Nadto jeszcze artykuł ten przywołał na po­
rządek dzienny uśpioną już poniekąd kwestję, czy 
nie należałoby dła kontroli prelegentów, wysyłać na 
odczyty komisję złożoną z powag pedagogicznych 
i literackich.

Towarzystwo pedagogiczne dawszy odczytom swo­
ją firmę, ząjęło się tą  kwestją i rozstrzygnięcie jej 
uważało ze obowiązek wypływający z jego stanowis­
ka i stosunku do odczytów. Na odbytem w tym  ce­
lu posiedzeniu, zapadła uchwała czyniąca zadość żą­
daniom pani Dobieszewskiej. Towarzystwo pedago­
giczne wybrało ze swojego grona komisję, która m ia­
ła nadzorować odczyty panów prelegentów. W  kilka 

godzin po zapadnięciu tej uchwały nastąpiła ka tastro ­
fa Prof. Trzaskowski oznajmił słuchaczkom, iż pię­
ciu prelegentów zważając uchwałę towarzystwa pe­
dagogicznego za niewłaściwą zawiesza wykłady, i do­
dał przytem. że na w łasną rękę przy pomocy zrewol­
towanych prelegentów urządzi nowe prelekcje, które 
obejdą się bez firmy towarzystwa pedagogicznego. 
Szósty prelegent dr. Alfred Zgórski dla słusznych po­
wodów, nie przyłączył się do oświadczenia swoich ko­
legów.

Zdania nasze o ustanowieniu podobnej komisji nad­
zorczej, wypowiedzieliśmy już w poprzedniej kores­
pondencji. Uchwała towarzystwa Pedagogicznego 

jest w każdym razie niewłaściwą, i słusznie m ogła po­
budzić tak znakomitego pedagoga jakim jest pan 
Bronisław Trzaskowski, do zawieszenia prelekcji. 
Nasuwa się tutaj następująca alternatyw a: Albo to ­
warzystwo pedagogiczne nie uważa przeszłości s ta ­
nowiska literackiego prelegentów, tudzież ich tro* 
skliwości o pozyskaną reputację za dostateczną rę­
kojmię staranności wykładów, i zapobiedz chciało 
tą uchwałą zażaleniom: albo powyższa uchwała m ia­
ła być otwarym wyrazem nieufności dla prelegentów 
i przyznaniem, że ich prelekcje dotychczas nie od­
powiadały słusznym wymaganiom, których uwzglę­
dnienie nastąpić' miałoby dopiero pod presją i nad­
zorem komisji. W pierwszym wypadku, towarzys­
two pedagogiczne powinno było wysyłać ta k ą  ko­
misję nadzorczą już od chwili otwarcia prolekcji. 
Jeżeli zaś druga część alternatywy, skłoniła tow a­
rzystwo pedagogiczne do powzięcia powyższój uchwa­
ły. to -prelegentom należy się wdzięczność, że tak 
■prędko wzięli dym isję! przestali kompromitować to­
warzystwo. Nam się zdaje, że taki powód nie is t­
niał, *a uchwała towarzystwa pedagogicznego była 
ustępstwem dla hałaśliwych zwolenników jawności 
odczytów. Do wzięcia dymisji skłonił prelegentów 
jeszcze więcej niż niestosowność uchwały towarzy­
stwa, bardzo niefortunny wybór członków do komisji.

Zawieszenie wykładów ściągnęło na prelegentów 
gromy wszystkich adherentów pani Dobieszewskiej 
i Dsiennika Polskiego, w którym jej artykuły zosta­
ły wydrukowane. Jeszcze większy hałas wywołała 
umieszczona w D zienniku  polskim  odpowiedź dr: 
/górskiego, który zbijając zarzuty pani Dobiesze- 
wAiój podniesione przeciw jego odczytom wykazał, 
te autorka zarzucając mu nieuctwo w historji sama 
jp y ła  dowód wielkich niedostatków w znajomości 
łdejów. Oto jeden ustęp z tej odpowiedzi potępio- 

najmocniej przez dzienniki: „Oto masz panie re­
daktorze — pisze dr. Zgórski w końcu swej odpowie- 

że się nie wyłamuję z pod praw krytyki, skoro 
odpowiadam autorce pomienionego artykułu. Zdaje 
8';.‘ bowiem, iż kto może mięszać Grzegorza W iel- 
®ego z Grzegorzem VII, wiek 6 z l i ty m .,  kto mo- 
łe wyssać sobie z palca, iż mówiąc o anglo-saskim 
Modzie mogłem wspominać o okresie o sześć wie- 
‘dw późniejszym i o okresie normaudzkim —  kto nie 
Pojmuje łączności historyczuój między Karolem 
*Vielkim a Alfredem W ielkim i nie wie, że obaj ci 
Mężowie do jednej należą doby dziejowej i bynaj-, 
ma'ej imiona ich nie tw orzą, odrębnych w historji 
«pob‘ — zdaje mi się, powiadam, ten nie wziąłby 
J11 w innym razie i za złe, gdybym nawet z grzecz­
n i  w kółku znajomych nie zapuszczał się z nim

już nie w dysputę, ale nawet pogadankę o jakimś 
przedmiocie^ historycznym, choćby on posłyszał 
gdzieś i imię Thierrego (na którego powoływała 
się autorka artykułu). „W  zakładach naukowych 
żeńskich nie wiele uczą h isto rji"  —  powiada autor­
ka; ^rzeczywiście, gdybym tylko ją  znał, tobym wie­
rzył,jak niedostateczne byłyby podobne zakłady, któ­
rych dobroduszne uczennice słysząc jedynie o Grze­
gorzu V II a posłyszawszy gdzieś raz o Grzegorzu 
W ielkim , w prostocie ducha nazwały wielkim V llgo 
a nie I  Grzegorza!

_ _Wielki hałas wywołała ta odpowiedź, a szorstki 
jej ton  został mocno przez dzienniki skarconym. 
Dziennik Polski umieściwszy odpowiedź tę zaraz po­
tem  usprawiedliwiał panią Dobieszewską, tłu m a­
cząc, że nie autorka lecz zecer przez pomyłkę zrobił 
Grzegorza siódmego wielkim. Tak wielkie zajęcie 
obudzała ta  sprawa, że dr. Syrski aż z Tryestu wy­
stąpił w Dzienniku Polskim w obronie milczącój za­
wzięcie pani Dobieszewskiej i skarał silnie dr. Zgór- 
skiego. D ziennik P o lsk i dodał nadto: że owa pomyłka 
o Grzegorzach popełniona nawet nie przez zecera 
lecz przez autorkę, świadczy na niekorzyść prelegen­
ta, którego^ wykłady m usiały być bałam utne, skoro 
nawet tak św iatła kobieta jak pani Dobieszewską nie 
m ogła się zorjentować. Nie bardzo przysłużył się tą  
uwagą autor pani Dobieszewskićj. Jakkolwiek 
w żaden sposób pobłażać nie można szorstkiem u to ­
nowi odpowiedzi dr. Zgórskiego na artykuł kobiety, 
mimo to przecież ośmielamy się wziąć w obronę pre­
legenta. Pani Dobieszewską zarzuciła bowiem dr. 
Zgórskiemu nieuctwo w sposób tak  dobitny a nie 
całkiem sprawiedliwy, jak mówią inne słuchaczki, że 
w uniesieniu dotknięty prelegent, mógł popełnić us­
terkę przeciw przyzwoitości bez zasłużenia sobie na 
tak bezwględne potępienie, jakie go zewsząd spot­
kało. Zastrzegam jednak, że tylko usprawiedli­
wiam, ale nie pochwalam postępowania dr. Zgór­
skiego.

Nie wiem, czy słuchaczki doczekają się tak rychło 
wynagrodzenia za szkodę, jaką poniosły przez zawie­
szenie prelekcji. P an  Trzaskowski dotychczas nie 
urządził jeszcze zapowiedzianych wykładów, a Tow a­
rzystwo pedagogiczne nie potrafiło dotąd nakłonić 
dawnych prelegentów do cofnięcia dymisji albo za­
stąpić ich innymi prelegentam i. Ja k  mię zapewnia­
no, Towarzystwo pedagogiczne ułożyć miało następu­
jący  program  dalszych odczytów: Panna P. W asi­
lewska — L itera tura polska w XIX  wieku; pani I. 
Dobieszewską —  Wychowanie kobiet wobec obec­
nych dążeń społecznych; dr. 0 . Fabian — o życiu 
roślin; p. A. Kisielecki. H istorja polska; dr. Strze­
lecki — Fizyka, dr. Zgórski —  dzieje wieków śred­
nich. Cała ta historja odczytów dla kobiet, za ta r­
gów dziennikarstwa z prelegentam i jest mimo fa ta l­
nego zakończenia tak zabawną przytem, że od niój 
wprost przejść mogę do kroniki karnawałowej.

d. n.

Pogadanka.

Gdybym posiadał cudowny kobierzec baśni wscho­
dniej, przenoszący z szybkością myśli w najdalsze 
świata strony każdego co włóczęgę przekłada nad 
spokój i ciszę domowej zagrody, natychm iast wyru­
szyłbym do Lwowa w którym  wedle słów dzisiejszej 
ztam tąd korespondencji, dość ciekawe zaszły awan- 
turki. Zaiste sm utna to sprawa, nie dla tego jednak 
że nieporozumienie poróżniło ludzi, ale że przy do­
brem  zaraz złe wyróść musi i często odnosi nad niem 
przewagę. W  gospodarstwie rolnem nazywamy to 
chwastem, w świecie pomiędzy ludźmi.... aniołem 
ciemności.

Publiczne zatem prelekcje dla kobiet we Lwowie 
ustały, czy też mają przejść pod kierunek prywatnych 
usiłowań. Być może, że nie odpowiadały w zupełno­
ści swemu zadaniu, że posiadały niedostaki, które ko­
niecznie usunąć należało. Nicby to nie było dziwne­
go, doskonałość nie je s t przymiotem ludzkiej natury, 
K rytyka sumienna poczciwem wypowiedziana s ło ­

wem, m ogła temu zapobiedz czy to w drodze publicz­
nego wystąpienia, czy też w poufnem z prelegentam i 
porozumieniu. W  W arszawie w roku zeszłym m nó­
stwo mieliśmy prelekcyi publicznych urządzonych 
przez^ Towarzystwo D obroczynności, w których 
młódź  ̂żądna nauki próbowała sił swoich na polu li­
terackiej pracy.^ W ykładom tym brakowało wiele, 
z małym wyjątkiem żaden z nich nie stanął na isto t­
nej godności swego stanowiska, a jednak p rassa  per- 
jodyczna przez wzgląd i na cel i samych prelegentów, 
z niezmiernem pobłażaniem zdawała o nich sprawo­
zdania.  ̂ Tej względności doznała i pani Dobieszew- 
ska, której wykład jakkolwiek potoczystem wypo­
wiedziany słowem, w całości, w związaniu myśli, 
w rozbiorze głównej treści założenia, przedstawiał 
mnóstwo uchybień, o których sprawozdawcy bardzo 
się oględnie wyrazili. Każdy z nich bowiem pojmo­
wał, że wykłady podobne pożyteczne w zasadzie, ty l­
ko drogą praktyki rozwijać się m ogą pomyślnie, że 
zwracając umysły do poważnych zajęć, prelegentów 
zachęcają do dalszej nauki, a słuchaczy do słuchania 
lepszych rzeczy, że wreszcie tym  sposobem choć po­
mału, na całą społeczność spływa istotny pożytek. 
Nadzieja ta  niezawiodła, w roku bieżącym Towarzy­
stwo Dobroczynności nowe zapowiedziało wykłady 
publiczne, do których zobowiązali się ludzie uznanej 
już zasługi. Dlaczego we Lwowie inaczej się stało? 
Dlaczego prelegenci zrażeni odstąpili od swego zobo­
wiązania? Dlaczego rzucono myśl utworzenia jakiejś 
nadzorczej nad wykładami delegacji? Dlaczego wre­
szcie wykłady dla samych przeznaczono kobiet, z za­
bronieniem na,wet wstępu na nie męzkiśj generacji? 
Są to pytania jak  dla nas trudne bardzo do rozwią­
zania.

Obecne w W arszawie?prelekcje czy to w Zakładzie 
rzemieślniczym dla kobiet, czy w Tow. Dobroczyn­
ności bez nadzoru, kontroli i najmniejszych między 
słuchaczami wyłączeń rozwijają się coraz pomyślniej. 
Dla niektórych zarzutów nie brakuje. Powiadają, że 
w wykładzie gospodarstwa domowego w poważny u- 
/ ę p  jego znaczenia, dziwnym trafem  wsunęła się 
pieczeń na rożnie z wielką oskomą słuchających: że 
w rozprawie o zębach i zdrowem ich utrzym aniu, 
powtórzono tylko to, co zostało pomieszczone w bro­
szurce przedtem  wydanej: zarzuty te wytknęła pras­
sa perjodyczna, dotknięci niemi odpowiedzieli i bez 
wrzawy i hałasu wszystko przycichło jak  plusk ka­
mienia rzuconego w wodę.

Zwyirłym także trybem  prowadzone są działania 
różnych instytucji i przedsięwzięć dobroczynnych 
podjęte w celu zyskania potrzebnych im koniecznie 
funduszów. W  zeszłym tygodniu odbył się bal w ra ­
tuszowym gm achu, _na_ korzyść m iędzy-narodowego 
stowarzyszenia niesienia rannym  pomocy, ze świet­
nością jaka dotąd nie m iała miejsca. Niektórzy 
rozbawieni na niem o piątej dopiero wracali do do­
mu. Je s t to druga w tym  karnawale taneczna zaba­
wa, niosąca zasiłek dla nędzy i niedoli. Zaraz na 
drugi dzień w salach re dutowych, miał miejsce kon­
cert na korzyść niezamożnych studentów uniw ersy­
tetu warszawskiego. Udał się nienajgorzój a przed­
tem jeszcze R esursa obywatelska wystąpiła z m aska­
radą na korzyść Towa. Dobr. sypnęła dość ob­
ficie groszem, ale szczodrzej podobno piskiem masek 
i ploteczkami. _ Urządzony także zostanie za s ta ra ­
niem kupców i fabrykantów trzydniowy bazar na 
korzyść warszawskiej biedy.

Nadto zarząd przytułku dla wychodzących ze szpitali 
prosi o odzież: zarządy szpitali o książki, a bióro in­
formacyjne nędzy wyjątkowej o zasiłki pieniężne 
Pom ijając prelekcje w celu zebrania funduszu na 
założenie bibljoteki dla dzieci: kuchnie tanie, stowa­
rzyszenie Męrkurego, niesienia pomocy uczącej się 
młodzieży, i różne korporacje wsparcie biedactwa 
mające na celu, nie wiadomo gdzie z ofiarą iść pier­
wej należy. Kom itet w Genewie międzynarodo­
wej pomocy dla rannych, w gorącej odezwie wzy­
wa o pomoc i ratunek. Przez czas sześciomiesięcz­
nego swego istnienia, wysławszy do Francji i Nie­
miec 3,000 pak różnych materjałów i rozdawszy 
350,000 franków, dziś wyczerpawszy wszelkie składy 
i zasoby, zagrożony jest zawieszeniem wszelkiej nadal 
czynności, gdy potrzeba jej w niczem dotąd zmniej­
szoną nie została. Aż strach pomyśleć, co 'się stanie 
z nieszszęśliwemi ofiarami wojennych zapasów, jeżeli 
kom itet zmuszony zostanie do bezwładności. Kto 
jednak wesprze, kto poratuje.

Powiadają że pola bitew tegoczesnj'sb, przedsta­
wiają coś tak strasznego, że ludzkość nie miała na-



w et dotąd o tem  pojęcia. K ilka tysięcy rannych 
i  um ierających przysposobionych w ki'lka godzin, wy­
m aga przynajmniej pomocy tyluż zdrowych ludzi, 
a gdzież ich tu  znaleść tak  na prędce? .Takim spo­
sobem mieć pod ręką  dostateczną liczbę medyków, 
żeby tym  nieszczęśliwym nieść natychm iastową po­
moc, od pośpiechu której życie ich zależy? Pomimo 
tego widoki na przyszłość nienajlepsze. Nowe wyna­
lazki w narzędziach zniszczenia, owe bomby z worami 
nafty, zapalającej się przy pęknięciu pocisku i sieją­
cej jednocześnie pożogę, niczem prawie nie ugaszoną, 
zdają się przekonywać, że jeszcze głos rozum u nie­
prędko zapanuje światu. Mało go więc widad jeszcze 
w cywilizowanej Europie.

Oprócz publicznych zebrań n a  cel dobroczynny,
0 jakich już mówiliśmy, pani Mansfield żona, konsula 
angielskiego w W arszawie rezydującego, urządziła 
w swyćh salonach wieczór artystyczny na 'korzyść za­
kładu leczniczego dla dzieci, k tóry  jakkolwiek nieda­
wno^ założony, dobrze się zasłużywszy w zakresie 
swojój czynności, słusznie na poparcie zasługuje. 
W szystko to stanowi pocieszające dowody działalno­
ści publicznej w kierunku tak  zacnym i szlachetnym , 
ale b rak  podobnej skrzętności w gałęzi przem ysłu 
krajowego, niezmiernie przykre robi wrażenie.

Rozeszła  się bowiem pogłoska że fab ryka  n a  Solcu
1 żegluga parowa na W iśle pod firm ą hr. Zamojski 
i Spółka, ma byd nabytą przez pewną kómpanję bel­
gijską. Musi więc interes ten  przedstawiać świetne 
widoki, skoro zdołał do siebie przyciągnąć obcych 
przedsiębierców. Dlaczego u nas brakło  do tego 
ochotników?

Jeżeli welocypedzista H eler, wybierający się z K ra­
kowa do W arszawy spełni swoje przyrzeczenie i obda­
rzy nas przedstawieniam i swej zręczności, posuniętej 
do ostatecznych granic, nie ma wątpliwości że cieka­
wych ściągnie tłum y. W  tych tłum ach może nieje­
den znajdzie się dzielny umysł, co rozm arzony frasz­
kami ginie z wieiką szkodą bogactwa narodowego. 
Zły kierunek w wychowaniu młodzieży majętniejszej 
głównym  tego powodem, zrodzeni w salonie, w świę­
cie widzą także tylko salon a nie wielki w arsztat p ra ­
cy, , przy którym  zakasawszy rękawy każdy powinien 
obmyśleć dla siebie miejsce, bez względu na mające 
się kiedyś odziedziczyć mienie.

W Y STAW A  AKADEM II SZTUK PIĘKNYCH

~ W  Petersburgu.

Akademja sztuk pięknych w P etersburgu , która 
wszelkiemi siłami s ta ra  się o podźwiganie i rozwija­
nie talentów, napotyka niezmierne trudności, wyni­
kające z braku dobrych szkół przygotowawczych. 
Jeszcze pojęcie nie jest należycie utrw alone, że nie- 
dość jest umieć nawet zręcznie władać ołówkiem 
i znać wszystkie tajem nice techniki m alarskiej, ale 
trzeba jeszcze do tego inteligentnej głowy, którą 
zdobywa się tylko należytem  kształceniem nauko- 
wem. To też wszystkie dzienniki w Cesarstwie na­
rzekają, że m alarstwo w Rossji od la t kilku żadnego 
widocxnego nie robi postępu; że choć pomiędzy m a­
larzam i są ludzie z talentem  i ze świadomością tech­
n ik i m alarskiej, w pracach ich trudno spotkać się 
z m yślą godnego artystycznego zadania: że wreszcie 
wystawy urządzone w salonach akadem ji corocznie 
m niejszą m ają liczbę okazów i coraz mniejszą zale­
cają się wartością. Przechodząc do szczegółów, p ra­
sa perjodyczna w Rossji utrzym uje, że w m alarstw ie 
rodzajowem spostrzegać się dają postacie nie po3ia- 
jące istotnego typu. Krajobrazom brak małowni- 
czości i dobrego wyboru miejscowości: —  w m alar­
stwie religijnem  nie m a podniosłości myśli: w his- 
torycznem dość napotyka się błędów rażących, do­
wodzących w artystach braku odpowiednich przy­
gotow ań. W przeglądzie rzeźby wspom inają dość 
pochlebnie o pracach Ławereckiego, Godebskiego 
i Brodzkiego. Cała ta  wystawa w okazy nie jest 
bardzo liczną, jest ich bowiem tylko 38. W od­
dziale m alarskim  odznaczają się prace Kotrzebuego 
m alarza  historycznego, który jeżeli nie ma wyższego
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natchnien ia artystycznego, za to odznacza się wier­
nością w szczegółach. P an  B irstadt jest to nie­
zm iernie efektowny m alarz, malowanie krajobra­
zów je s t jego specjalnością i zawsze umie wybrać 
przedm iot więcój uderzający. W  zamian przecenia 
niezm iernie swoją pracę i ceny jej nigdy nie są 
mniejsze od tysiąców rubli, a niektóre dochodzą do 
wysokości trzydziestu tysięcy. Widad, że p. B irstad t 
nie ty le liczy na znawców prawdziwych, jak  na tych 
co wartość obrazu oznaczają według jego pieniężne­
go szacunku. Trzeba jednak być bardzo znakomitym 
arty stą , aby m ieć odwagę podobną cyfrę oznaczać. 
P raw da, że obraz na wagę zło ta oceniony, a przed­
staw iający jakiś krajobraz am erykański, jest dosyć 
sporych rozm iarów, mogący wygodnie stanowić 
ścianę całego mieszkalnego pokoju, ale nie zaleca się 
znów tak  wykonaniem, aby uspraw iedliw iał p rzesa­
dę w cenie.

Żużyleńko wybiera dość trudne do wykonania za­
dania. J e s t  to m alarz lubiący pasować się z prze­
szkodami i choć nie zawsze wychodzi z nich zwy- 
cięzko, zawsze jednak znać ta len t w nim  niezwy­
czajny. W  ostatniój jego pracy p. t. Pożar lasu, 
pomieszanie dwóch św iateł ognia i księżyca wielce 
je st efektowne. P an  Kamieniew lubi przedstawiać 
grozę natu ry  co należy podobno do zadań n a jtru ­
dniejszych. Obraz p. t .  Zbliżenie się burzy, zw ra­
cający szczególną na siebie uwagę znawców, bardzo 
dobrze uwydatnia chwile, gdy przy czarnych chm u­
rach zaciemniających horyzont, zrywa się gwałtowny 
wicher i duże krople padającego już deszczu rozbija 
na miljonowe cząsteczki.

W rodzajowem m alarstw ie obrazy dawnjój wy­
stawione daleko były lepsze od tych, jakie dziś napeł­
niają salę wystawy akademji. Do m alarzy odzna­
czających się istotnym  ta len tem , policzyć należy 
obrazy: Boczyna, Brulowa, Hunowa, Bronikowa, 
Pierow a, D inkera, Siesowa i panią Bem głównie m a­
lu jącą akw arelą.

Pom iędzy portretow em i m alarzam i, wyższy ta len t 
coby innym przewodził nie ujawnił się dotąd. 
W reszcie tem u rodzajowi pracy nie wielu artystów  
poświęca się i to więcej z musu jak powołania. Fo- 
tografja króluje wszechwładnie, zwłaszcza, że nie 
wymagając nudnych i długich posiedzeń, zapewnia 
najmożliwsze podobieństwo. Na tegorocznój wysta­
wie wystąpili z portre tam i panowie: Szerwud Moro­
zów, Tichomirów i Bielaków.

O B R A Z Y
NA. W Y S T A W IE  T O W A R Z Y S T W A  S Z T U K  PIĘ K N Y C H .

Grajek p. Kostrzewskiego jest to m alu tk i obra­
zek, mniejszy jakie zwykle wychodzą z pracowni tego 
artysty, ale prześliczny tryskający życiem i praw dą. 
Przed wiejską cha tą  siedzący stary , siwy i p rzygar­
biony włościanin, wygrywa na piszczałce czy fleciku 
jakiegoś skocznego obertasa, bo przed nim  małe 
pacholę w koszulinie i z gołą g łow icą wyskakuje 
ochoczo. Z tyłu za chłopięciem cokolwiek opodal, 
widać idącą kobietę wiejską z p łach tą na plecach 
pełną traw y, w którój uśmiechu na widok wyskaku­
jącego malca, odrazu poznać można m atkę, bo tak 
patrzeć tylko m atki umieją. Radość m alująca się 
na buziaku chłopczyny je s t tak jasna, tak  harm oni­
zuje z wyrazem twarzy wieśniaczki, takie w tem 
wszystkiem je st jakieś powinowactwo, żs patrzący 
w jednśj chwili odgadnie, że to dziadek przygrywa 
wnukowi, a m atka się cieszy widząc swą m ałą pocie­
chę w tanecznej igraszce. Od prześlicznej tćj p ra­
cy nie mężna oderwać spojrzenia; m alutka, nie po­
kaźna a jednak cały sielski d ram at zamyka w sobie.

Pana Chełmońskiego znajduje się dwa obrazki, 
którym wiele zarzucić można ale i pochwał nie b ra­
knie powodów. Talent tego młodego artysty  dosyć 
zbliżony do_talentu pana Kostrzewskiego, ta  sama 
w mm umiejętność nadania życia obranemu przedmio­
towi, to samo upodobanie do scen ludowych, które 
przedstawia z wielką prawdą i ożywieniem. Nie ma 
w pracy jego tyle potrzebnej lekkości i swobody, jakie 
kierują ołówkiem pana Kostrzewskiego: koloryt 
dziwaczny i nienaturalny, szczegóły niewykończone,
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a j e d n a k  w każdym obrazku p an a  Chełmońskiego 
znać ta len t ,  który  każe zapom inać  o b rakach  i nie 
dosta tkach.

Na jednym p. t. „w południe11 nieusprawiedliwiają. 
cym zupełnie nadanego ty tu łu , chłopczyna wiejski, 
z dwojakami w ręku, a w słomianym kapeluszu głę. ■ 
boko nasuniętym  na głowę, tak że m u twarz prawie' 
do połowy przysłania, ciągnie za rękę m ałą dziew- 
czynkę, która płacząc zdaje się opierać jego namo­
wie. S toją oni na małym jakby pagórku, w około 
podobno łąka się rozciąga, czy też zboże na pniu je­
szcze zielone, bo tu i  owdzie zdają się dostrzegać ' 
główki makowego kwiatu, zresztą nic więcej nie ma, 
ajednak  pomimo otoczenia niefortunnie wykonanego, 
dzieciom nic zarzucić nie można. Płacz, krzywienie 
się dziewczynki, opór jej i rączka do oczów poniesio­
na, przybranie przez chłopca postawy, aby mógł 
z pod wielkiego kapelusza spojrzeć na nią dokładnie, 
są oddane z wielka praw dą i życiem tak, że gdyby 
je można była wyjąć i postawić w innem otoczeniu, 
każdy byłby pewny że patrzy na obraz p. Kostrzew- 
skiego. Nie wypływa to jednak z naśladownictwa ale f 
z powinowactwa talentu.
D rugi obrazek „Poranek w puszczy11 jest cały jakby 

popiołem- osypany, co m a wyobrażać zapewne błysz- 
czenie rosy przed wschodem słońca, w chłodny jesien­
ny poranek- W szystkie pomieszczone na nim przed- ; 
mioty są niewyraźne, jedno tylko okno chaty w któ- t 
rej wnętrzu pali się ogień, oddane bardzo naturalnie. Ł 
Gdyby nie ta  nieszczęśliwa rosa czy popiół, gdyby \ 
szczegóły dokładniej były odznaczone obrazek mógł­
by się podobać, bo nie brak mu ani życia ani odpo­
wiedniej charakterystyki.

O tle nieba w obu obrazkach nie będziemy się 
rozpisywać, spotkać się z niem bardzo łatwo, a je­
dnak pan Chełmoński zdaje się nie znać lazurowej 
przestrzeni. Pilniejsze studja nad na tu rą , podwojo­
ne usiłowania do wiernego jej w kolorycie naślado- ( 
wania, wielce będą przydatne dla artysty . Dziś 
koloryt dla p. Chełmońskiego jest zawsze nieprze­
bytym m urem , którego ani podejść ani przeskoczyć ' 
nie umie. Czyby więc nie dało się go zakląć mo- ■ 
zołem pracy, poświęconój wiernemu kopjowaniu na- i 
tury? Sto razy jedną rzecz robiwszy, w końcu muśi 
się przyjść do pewnej wprawy.

Do p. Dukszyńskiej pracowitój bardzo artystk i przy- . 
były dwie nowe towarzyszki. W idok W arszawy przy- * 
gotowany przez p. Dębowską Jadw igę, odznacza się 
głównie dobrą perspektywą, ale właściwie nie jest 
widokiem naszego m iasta, ale widokiem z niego na • 
W isłę i dalszą okolicę. W szystko zaś co się mie- jj 
ści na pierwszym planie i cokolwiek od uiego odsu­
wa, je s t nieco za sztywne za ciężkie, co nawet w wi­
dokach z natu ry  zdjętych stanowi ujem ną ich stronę.

„Niewczesny ża rt11 p. E . Majewskiej przedstawia 
scenę bardzo zwyczajną, ale aby ją  oddać należycie,, 
trzeba i potężnego talentu  i wprawy niezwykłej.
W saloniku z ufroterow aną • lustrzaną posadzką,, 
przedstawioną jest młoda osoba w chwili, gdy otwo-. 
rzywszy do szafy pełnój garderoby, przestraszona, 
ukrytym  w niej bratem , cofa się nagle i w pośpie­
chu przewraca krzesełko. Myśl niezła: chłopczyna 
wytykający uśm iechniętą twarz z radości, że mu się h 
figiel udał, ma wiele w sobie charakteru, ale w ca­
łości nie widać swobody, którą w podobnego rodzaju 
pracach główną ich zaletę stanowi.

P ana Małeckiego dwa widoki kościołów w Chle­
wiskach i w Stobiecku, głównie zalecają się wyborną 
perspektyw ą. Drzewa cokolwiek za ciężkie szczegół- ? 
niej na pierwszy plan wprowadzone, drogi, traw ni- f 
ki także w kolorycie cokolwiek chybione, ale pers­
pektywa wynagradza wszystko zwłaszcza, że stopnio- , 
wanie widoku od przedmiotów najbliższych dó dal- [ 
szych wybornie zachowane.

P o rtre t trojga dzieci p. Millera choć piękny i u j­
mujący, zda się być jakby niezupełnie wykończony. 
Należą do niego dwie dziewczynki i chłopczyk, wszy­
stko troje prześliczne, pełne wdzięku i powabu, co 
artysta  przedstawił z wielkim talentem , ale ubranie 
na nich za cigżlce,,a włosy jakby ulepione. W ięk- 
szem już opracowaniem zaleca się drugi po rtre t tego 
artysty.

Listy i przesyłki pieniężne adreso­
wać prosimy: D o J .  K . Gregorowic.sa U lica Żabia  
N r . 956  dom dawniej K rzem ińskiego.

R edaktor J . K. Gregorowicz.
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PAMIĘTNIK WACŁAWY
ZS W S P O M N I E N M Ł O D I J P A K I f T  

iiło ao n j p ra tx

Ella^ Orzeszbową.

(D alszy  «iąg.)

Raz przez sztachety ogrodu — daleko na polu, 
zobaczyłam krzak dzikiej róży, kwiaty pąsowe rumie­
niły się życiem świeżem a gorącem, ptaki polne prze­
latywały i siadały na nich całując je  miłośnie dziób­
kami, w gałęziach krzaków szeieściał orzeźwiający 
wietrzyk. Długo przypatrywałam się dzikiej róży 
i pozazdrościłam jej samotności, słońca i rozłogów 
pól na których kwitła.

Tego samego dnia oglądałam obszerną cieplarnię 
moich babek i w myśli porównałam siebie do pelar- 
gonji, która tam rozkwitała piękna, ale nikła o bar­
wie bladej, stłumionej zbytkiem węglanego kwasu, 
jakim poiło ją  sztuczne ciepło, rozniecane ręką tro ­
skliwych ogrodników, w kunsztownie ko temu zbu­
dowanych piecach.

sm

Pewnego wieczora, gdy siedzieliśmy wszyscy w ko­
ło jednej z czterech jednostajnych kanap, p. Agenor 
zaproponował grę, zasadzającą się na tem, że jedna 
z osób należących do towarzystwa miała zadawać 
pytanie, na które wszystkie mne odpowiadały z ko­
lei. Była to jedna z gier towarzyskich, zwanych 
myślącemi.

Babka Hortensja mimo surowości i wyniosłości 
swojej, posiadała wielką umiejętność zajmowania 
gości, a szczególniój od przyjazdu p. Agenora stała 
się wielce uprzejmą. Zadała więc pierwsze dow­
cipne jakieś pytanie,na które odpowiedzieliśmy wszys­
cy po kolei; towarzystwo ożywiło się, na zimnych 
twarzach wykwitły uśmiechy. Gdy przyszła na Ro- 
zalję kolej pytania, podniosła oczy, powiodła niemi 
w około i na mgnienie oka zatrzymując je na twarzy 
p. Agenora, wyrzekła zwolna:

— Na jakiem miejscu tej ziemi wyrasta najpię­
kniejszy kwiat szczęścia?

— U stóp ołtarza, odpowiedziała babka Hor­
tensja.

— U stóp twoich najdroższa ciociu, podchwyciła 
wojenka.

— W sercu małej dziewczynki, która bawi się 
świeżo podarowaną sobie lalką, smutnie wyrzekła 
babka Ludgarda.

— W  sercu matki cieszącej się szczęściem swego 
dziecka, wymówiła moja matka.

— W  pełnej szkatule, na własne pytanie, odrzekła 
Rozalja i zaśmiała się właściwym sobie pokornie — 
detalicznym śmiechem.

— W śród szerokich pól, pod słońcem pomiędzy 
ptakami polnemi, rzekłam, przypominając sobie dziką 
różę widzianą w południe.

— W  szafirowych oczach pięknej dziewicy, wy­
mówił p. Agenor, bardzo wyraźnie patrząc na mnie.

— Na dnie mogiły, ozwał się p. Rudolf.

— W  poczuciu osobistej swobody, ostatni powie­
dział Pranuś.

— Teraz na pana kolej, zawołała Rozalja, zwraca­
jąc się do p. Agenora.

—  Tak, pani odpowiedział i tworząc dalszy ciąg 
pytania, któreś pani zadała, zapytam co najczęściej 
przeszkadza ludziom do zerwania owego najpiękniej­
szego kwiatu szczęścia?

— Porywy własnej wyobraźni, odpowiedziała mo­
ja matka, gdy przyszła na nią kolej.

— Poryw namiętności nad którym człowiek za­
panować nie umie, wyrzekł po niej p. Rudolf.

— Słabość charakteru, powiedział Pranuś.
— Zwyczaje, odrzekłam ze śmiechem, wspomina­

jąc o moich rozmyślaniach nad zwyczajami.
— Długi, wymówiła zwolna i dobitnie Rozalja 

podnosząc oczy i z nieopisanym wyrazem topiąc je 
w twarzy p. Agenora.

— Długi? zkądże ci myśl o nich przyszła do gło­
wy Róziu? zawołałam zdziwiona.

— O kuzynko, odpowiedziała, nie masz pojęcia
0 tej śmiertelnej chorobie, która się tak nazywa. 
Ona to jest przyczyną wielu samobójstw moralnych
1 fizycznych, podkopuje najpiękniejsze egzystencje 
i do niój można zastosować ten wiersz poety: .,robak 
się lęgnie i w pięknym kwiecie.”

— Panna Rozalja mówi, jak bankier bliski ban­
kructwa albo zrujnowany obywatel, nie" mający pie­
niędzy na opłacenie podatków! zaśmiał się p. Age­
nor przymuszonym jak  mi się zdawało śmiechem.

— O! panie, zawołała Rozalja, wszak różne bywa­
ją bankructwa i ruiny, nieprawdaż? A czyliż ko­
mukolwiek nie może zabraknąć siły moralnój do za­
płacenia życiu podatku, podatku cierpień regularnie, 
dotąd wypłacanego?

P. Agenor przecierał chusteczką szkiełko lornetki 
i dziwnie się uśmiechał.

— Teraz, moi państwo, wyrzekł, ponieważ ukoń­
czyliśmy kolój pytań i odpowiedzi, pozwólcie abym 
wam opowiedział pewne oryginalne zdarzenie, któ­
rego byłem świadkiem w czasie gdym polował na 
lwy w Algierze.

— O, chętnie będziemy słuchali opowiadania pań­
skiego! zawołała Rozalja, tembardziej że polowania 
na lwy, żeglowania po morzach, przechadzki po bul­
warach paryzkich i tym podobne rozrywki i przyjem­
ności życia, mają związek ścisły z tem, o czem mó­
wiliśmy dopiero?

— Z czem że to Róziu? spytałam, nic a nic jej 
nie pojmując.

— Z długami, odpowiedziała spokojnie.
P. Agenor zdawał się nie słyszeć tój odpowiedzi 

i ze zwyczajną sobie werwą, zaczął opowiadać jakiś 
oryginalny rys krajów w których przebywał.

Po raz pierwszy nie słuchałam go. Pytałam  sie­
bie, coby znaczyły docinki Rozalji o długach, rzuco­
ne w oczy p. Agenorowi? Miałżeby on wiele dłu­
gów? ' A jeśli tak było, dla czego tak żywo dotyka­
ło to kuzynę? dlaczego nie było to dla niej równie 
obojętnem jak dla mnie. Długi? ani widziałam ja- 
kąby ważność wyraz ten posiadał? ktoś, komuś po­
życzył pieniądze i ktoś komuś je 'oddać powinien; 
oto i całe wyobrażenie jakie sobie o tym wyrazie 
tworzyłam. Byłoż się czem zajmować? Alboż p. 
Agenor stawał się mniój miłym, dowcipnym, pięk­
nym, ponieważ miał długi? Ozyliżby w wyższym 
stopniu posiadałby te zalety, gdyby ich nie miał? Że 
osoba p. Agenora obchodziła Rozalję, tego nie mo­

głam nie widzieć, ale w czem mogły obchodzić ją  je­
go długi?

W godzinę potem babka Hortensja, skinęła na Ro­
zalję, aby szła za nią i zaprowadziła ją  do swego po­
koju. Około drzwi tego pokoju przechodziłam po­
tem wypadkiem, i usłyszałam twardy a nakazujący 
głos babki Hortensji i połączonych z nim parę łkań, 
jak mi się zdawało wyszłych z piersi Rozalji. Żal 
mi się zrobiło kuzynki, myślałam że babka zbyt 
ostro ją  napomina, za jakie rozminięcie się ze zwycza­
jem. Postanowiłam gdy wróci do salonu okazać jej 
więcej jak wprzódy sympatji i współczucia, ale nie 
mogłam dopełnić tego postanowienia, bo Rozalja nie 
pokazała się już w salonie tego wieczora. Nazajutrz 
gdy spotkałyśmy się zrana przy stole herbatnim, rzn- 
ciła na mnie takie spojrzenie, że odpadła mi wszelka 
ochota okazywania jej przyjaźni i spółczucia.

XXVII.

Aby przyjść z mojej sypialni do salonu, musiałam 
za każdą razą mijać drzwi pokoju babki Ludgardy, 
bywały one często otwarte, a wtedy zbliżałam °się do 
progu pytałam o pozwolenie wejścia i otrzymawszy 
je wbiegałam, aby ucałować rękę babki, która wzbu­
dzała we mnie tyle sympatji, ile siostra jej obawy 
i chłodu.

Pokój babki Ludgardy wpół ocieniony był zielony­
mi sztorami, napełniały go staroświeckie krzesła 
z wysokiemi toczonemi z orzecha-poręczami. Obok 
łóżka na ścianie wisiał wielki czarny krzyż z Chry­
stusem ze słoniowej kości, a na aksamitnej podusz­
ce klęcznika znaczne były dwie głębokie wklęsłości 
utworzone znać długiemi nocnemi modły mojej bab­
ki. Dębowa posadzka w czarne i żółte kwadraty 
i leżąca na klęczniku wielka Biblja, w oprawie z czar­
nego aksamitu o srebrnych ozdobach, dodawały po­
wagi i posępności pokojowi temu. Był w nim jednak 
jeden punkt światły i śpiewający. U jednego z okien 
uchylona była połowa sztory, a na jój miejscu wiło 
się kilka gałęzi bluszczowych, obejmujących splotami 
klatkę w którój szczebiotały dwa kanarki. Naprze­
ciw tej klatki siadywała zwykle moja babka na swo­
im krześle o wysokiój poręczy, z czarno oprawną bi- 
blją na kolanach, ale oczy jej nie spoczywały na wy- 
razach Pisma Sgo, a najczęściej utkwione w dwoje 
ptasząt świergoczących, trzepoczących się w swej 
klatce, lub w kawałku błękitnego nieba, które wydo­
bywając się z za ciemnych jodeł rosnących za okna­
mi, migotało za szybą niby na pociechę ptaszynom 
zamkniętym w niewoli.

Stawałam nieraz na progu i kilka minut przypa­
trywałam się twarzy mojćj babki, bladej, rysującej 
się na tle szarego pokoju, z łagodnemi oczami, utkwio- 
nemi w niebo i w ptaki, z rękami złożonemi nieru- 
chomie na srebrnój klamrze świętćj księgi. Na czole 
jej pomiędzy licznemi zmarszczkami, błąkały się 
wtedy oddalonych wspomnień błyski, a na bladych 
ustach wisiał blady także, zamyślony uśmiech.

Pytałam siebie nieraz, o czem myślała siedząc tak 
długiemi godzinami babka moja? Czy to błękitne 
niebo mówiło jój o lepszem życiu niż te, które prze­
była na ziemi, a które poorało zmarszczkami jój czo­
ło i smutny wyraz złożyło na ustach, niby przebytych 
cierpień pieczęć? Czy widok śpiewających i kocha­
jących się ptaków, przy wodził jój na pamięć na za­
wsze znikłe promienne chwile przeszłości? Czy mo-
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że w te j klatce owiniętej bluszczem i ozdobionej 
kilku kwiatami, widziała obraz niewoli przystrojonej 
ś wiato wemi połyski w jakiej zapewne spłynęło jej ży­
cie? Raz, gdy tak stałam  na progu, patrzyłam  na 
m ojąbabkę i myślą zadawałam  sobie te pytania; niby 
przeczuwając obecność, m oją odwróciła się, spojrza­
ła  na mnie i z łagodnym  uśmiechem w yciągnęła do 
mnie rękę. Poskoczyłam  i przyklęknąwszy przed 
n ią pocałowałam ją  w kolano. Miękką dłonią pod­
niosła ku sobie m oją głowę i długo mi w tw arz pa­
trzy ła . Oczy jej spoczywały- na mnie z dobrocią 
i zamyśleniem, przez które jak  zwykle bywało u niej, 
przebijał się sm utek. O garnęło mię rzewne ku niej 
przyw iązanie a przyTem wzrok jej ośmielił m ię. .

— Babciu rzekłam , powiedz mi proszę o czem m y­
ślisz patrząc na tę  klatkę z ptakam i i na kawałek te ­
go nieba, co przez szybę do twego pokoju zagląda?

Kilka sekund nie odpowiadała, potem przesunęła 
z pieszczotą dłoń po mojej twarzy, oczy jej znowu 
w klatkę utkwiły i zwolna wyrzekła:

—  P tak i zam knięte w kunsztownie urobionej 
i  kw iatam i zdobnej klatce, śpiewające do nieba i swo­
body, które widzą zdała, to moje dziecko obraz n a­
szego życia.

— Jak to , babciu naszego? spytałam  nie rozumie 
jąc .w  całej rozciągłości myśli jej wyrazów.

Milczała chwilę, potem patrząc ciągle na klatkę 
i niebo, mówiła jakby  do siebie:

—  I  ja  niegdyś tak  jak  ty  byłam  m łodą.... jak ty, 
urodziłam  się w sferze po za granice której wyjść mi 
nie pozwoliły zwyczaje..... p ragnęłam  nieraz przekro 
czyć te granice, rozejrzeć się po świecie szerokim, 
znaleść gdzieindziej to, czego obok siebie znaleść nie 
m o g łam .... nie pozwolono mi czynić tego.... m ło­
dość mi przeszła jak  tym  ptakom w klatce....śpiewa­
łam  z tęsknotą do nieba i miłości, których w klatce 
mojej nie było.... postarzałam ..,, życie przebyłam  sa­
m a jedua.... wiecznie zależna.... n ik t mię nigdy nie 
kochał.... Umilkła i blade usta  jej drżały, szepcąc

' coś, modlitwę czy skargę jakąś.

Zal mię zdjął wielki, ob ię łam ją ram ionam i i przy­
ciskając się do jej piersi zawołałam:

- —  Babciu droga! ja  cię kocham!
Drżącem i dłońmi objęła m oją głowę.
— D obre jesteś dziecię! wyrzekła. Ty i m atka 

twoja nie podobne jesteście do tych istot, co pochlebia­
ją  bogactwu przez nadzieję otrzymania*go w spadku...

Urwała, jakby  lękając się więcćj powiedzieć i pa­
trząc  mi w oczy spytała nagle:

— ■ Ja k  ci się.podoba p. Agenor?

Czułam dla niej ufność i przywiązanie, odpowie­
działam  więc bez nam ysłu.

—  Bardzo, moja babciu!

Skinęła głową parę razy, ale nie zrozum iałam  do­
brze co ten gest znaczył: smutek, nam ysł czy pow ąt­
piewanie?

—  Ostrożnie, dziecko moje, ostrożnie! wyrzekła 
zwolna, a gdy patrzyłam  na nią zdziwiona, mówiła 
dalej:

Ja k  ja  niegdyś, tak  ty teraz nie masz prawa 
rozejrzeć się po szerokim świecie, musisz przyjm o­
wać to, co w ciasnem  kółku twojem za najlepsze 
uznasz.... jeśli nie weźmiesz tego, co ci dają, zosta­
niesz jak  ja  sam a jedna i n ikt cię nigdy kochać nie 
będzie... niech cię B óg od tego obroni... Kobieta 
która nigdy kochaną nie była, tęsknotę niesie z sobą 
do grobu, a nad brzegiem  m ogiły jeszcze z pamięci 
je j jWydobędą się m ary la t minionych i duszy jej 
u trudn ią  przejście na łono Boga,.. O, wyjdź za mąż 
wyjdź  ̂za mąż koniecznie, abyś nie została na całe 
życie jedna —  i abyś była kochaną.... Ale ostrożnie! 
dziecko, ostrożnie!..

P rzy  tych wyrazach wzrok babki Ludgardy spo­
sępniał, a drżące jej dłonie ogarniały moją głowę

jakby pragnęły  ją  od niebezpieczeństwa jakiego 
uchronić. Obawa zdjęła mię nieokreślona 

—  Babciu! zawołałam , czy słowa swoje do p. A°-e- 
no ra  stosujesz?

O bejrzała się trwożnie, jakby  się obawiała, aby k to­
kolwiek nie usłyszał tego co mi chciała powiedzieć, 
potem pochyliła się tak , że aż siwe włosy jej uwol­
nione, od czepca opadły na moje czoło i pół głosem 
wyrzekła:

Nie wierz tem u co błyszczy a szukaj serca... 
szukaj serca, bo jeśli go nie znajdziesz nieszczęśliwa 
będziesz! P a trz  przedewszystkiem abyś była ko­
chana: nieszczęście kobiecie k tóra kochaną nie jest! 
Szukaj serca! patrz  na serce! a jeśli go nie znajdziesz 
odrzuć daleko od siebie błyszczącą brzękaw kę. Za 
rok odjadziesz do swego ojca... tam  jest świat szero­
ki... tam  pozwolą ci obejrzeć się, patrzeć i wybierać. 
W yjdź za mąż! wyjdź koniecznie za m ąż, abyś jak  ja  
nie pozostała jedna i abyś była koćhaną, ale ostroż­
nie! ostrożnie!..

Gdy pochylona nadem ną z wyrazem  niemal bole­
ści na tw arzy kończyła wymawiać te  słowa, w przy­
ległym pokoju dał się słyszeć głos babki H ortensji 
zbliżającej się w towarzystw ie p. Rudolfowej.

Babka L udgarda przycisnęła usta do mego czoła 
i z lekka usunęła mię od siebie.

• Odejdź! szepnęła, babcia H ortensja nie chce 
aby mię kocbał ktokolwiek... aby kto przedem ną tak  
klęczał jak  ty przed chwilą... B abcia H ortensja  jest 
bogatą, bardzo bogatą... ja  nic prawie nie posiadam , 
ona może ci przyszłość św ietną zapewnić., nie trz e ­
ba aby się rozgniew ała na ciebie.

Otworzyła B iblję i niby przestając zwracać na 
mnie uwagę, sm utnem i oczami w patrzyła się w w ier­
sze pocieszającej księgi.

W yszłam  z pokoju babki Ludgardy bardzo wzru­
szona: oparłam  się o pierw szą konsolę, która była 
na mojej drodze, spojrzałam  w lustro  i zobaczyłam, 
że byłam  bledsza jak  zwykle. Zakryłam  oczy dłonią 
i myślałam.

fefciaszne bo też rzeczy zam igotały przedem ną 
z za słów babki, niby z za ażurowej zasłony złowro­
gie jakieś widma. . W yrazy: ostrożnie! ostrożnie! 
brzm iały mi wciąż w uszach. P rzed czem że sfcrzedz 
się miałam ? Jak ie groziło mi niebezpieczeństwo? 
Szukaj serca! mówiła mi babka, ależ i ja  instynkto­
wo i nie wyraźnie niem niej jednak silnie poczuwałam 
potrzebę znalezienia tego serca, któreby z mojem 
w jeden tak t uderzyło. Ileż boleści było w mowie 
babki gdy m ów iła, że kobieta, k tó ra  nigdy nie czuła 
się kochaną, tęsknotę niesie do grobu a nad brzegiem 
mogiły jeszcze z pam ięci jej wyjdą m ary, co duszy 
u trudn ią przejście na łono Boga. O tak! trzeba 
koniecznie aby mię ktoś ukochał bardzo, silnie, 
nad wszystko, aby s ta ł się dla mnie światem całym, 
a ja  bym mu za św iat cały starczyła! Ale... mój 
Boże! czy serce takie, czy m iłość tak ą  znajdę w klat­
ce z której mi wylecieć nie wolno, aby wznieść się 
pod sama niebo i z pod niego orlim wzrokiem po­
toczyć po ziemi i widzieć wielu i w ybrać... Może 
kiedyś po mnogich latach uplynionych, z siwemi 
włosami i pooranem czołem, usiądę jak  babka Lud­
garda sam a jedna i przez nikogo nie kochana, na­
przeciw okna o migocącem kawałku błękitnego nie, 
ba, i patrzeć będę jak  w klatce zam knięte trzepocą 
się ptaszki i z pamięci mojój szeregiem wyjdą mary 
tęsknot a żalów i duszę m ą do lepszego rw ącą się 
życia, zatrzym ają pom iędzy niebem a ziemią" na 

! skrzydłach nie przepłakanych nigdy boleści? Bie- 
j dna babka Ludgarda! Ja k  żywo usunęła mie od 
j siebie, usłyszawszy głos swojej zimnej despotycznej 
i Co znaczyły  jej Słowa: Babka Hortensja
j je s t bardzo, bardzo bogatą, może ci świetną przysz­
łość zapewnić.... ja  nic prawie nie posiadam . Nie

• ona nie lubitrzeba aby się rozgniew ała na ciebie 
widzieć że mię kocha ktokolwiek!

W  istocie słyszałam  już była wpródy, że Rodów 
z przyległościam i i znaczne jeszcze kapitały bvły 
wyłączną w łasnością babki H ortensji, k tóra je’otrzy­
m ała po zm arłym  mężu i k tórych rozporządzeniem 
za życia i po śm ierci posiadała zupełne prawo 
i słyszałam  także, że babka L udgarda mieszkała 
z siostrą  żyjąc prawie z jej funduszu, bo sam a posia­
dała bardzo ..mało znaczący kapitąlik, ale dotąd nie 
zastanaw iałam  się nigdy nad tą  różnicą fortuny 
dwóch moich babek. Miałażby ona te raz  podawać 
mi klucz do odgadnięcia niepojętój dotąd dla mnie 
juniżoności p. Rudolfowej względem babki H ortensji, 
a stosunkowo jakby  upośledzonego położenia w do­
mu babki Ludgardy. Mój Boże! m ogłaż być na 
świecie dość nizka istota., k tóraby chciwym wzrokiem 
ścigała w przyszłości chwilę czyjegoś skonu, w tem 
pi zewidywaniu, że pochlebstwam i i fałszywemi ob­
jawami miłości, zdobędzie sobie bogactwo mające 
wypaść z ręk i śmierci zesztywniałej? Nie, młoda 
dusza moja w podobną nikczemność uwierzyć nie 
mogła! Zmęczone długiem  życiem serce babki Lud­
gardy, w zbyt ciemnej barwie św iat ten  jej ukazy- f  
wało. Myliła się, a gdy ostrzegała mię przed bły- 
szczącem ipow abam i młodego sąsiada, m yliła się ta k ­
że. Mogłoż złe lub zepsute serce, ukryć się pod 
tak piękną, świetną powłoką? Nie! S tw órca nie za­
daje kłam u sobie sam em u. To co utworzył pięknem, 
co obłał światłością płynącą wprost od oblicza Jego, 
musi być pięknem  aż do dna. Mogąż piękne ognia, 
i rozum u pełne oczy człowieka kłam ać, gdy obiecują 
miłość wielką i tryskającym  z nich płomieniem mó­
wią o, uwielbieniu p ierś zapełniającem? Możeż 
szlachetność kształtów  kryć nikczem ność ducha? 
Gios przypominający wiosnę i wszystkie jej rozkosze J  
być echem zwodniczem, wychodzącem z piersi w k tó­
rej rozsiadła się m artw a zima? Nie! to być nie m o­
gło, babka Ludgarda źle zrozum iała świat i ludzi,.. .1 
albo ja  źle zrozum iałam  je j słowa.

Mój Boże! mój Boże!, a gdyby tak  było? Gdy­
by istniały rzeczywiście na ziemi nikczemne istoty 
zaprzedające uśm iechy, pocałunki, godność swą 
i uczciwość za garść  spodziewanego w przyszłości 
złota? Gdyby oczy i u sta  i głos p. A genora były 
kłamliwemi echami, zwodniczemi połyskam i przed 
którem i trzeba ostrzegać młode niedoświadczone 
jak  moje serce?

O! gdyby tak  było, ten świat mojej m atki, ten 
świat o którym  śniłam  tak  uroczo... byłby.... Nie 
dokończyłam mojej myśli, bo posłyszałam  zbliżający 
się do mnie chód męzki. Odjęłam ręce od oczu. 
P izedem ną sta ł p. A genor i patrzył na mnie swemi 
ciem no-szarem i oczami na dnie których w tój chwili 
ćm ił się wyraz wzruszenia.

P ani tak  sm utna i zamyślona! wyrzekł swoim 
głębokim  głosem o mistrzowskich modulacjach to ­
nów.

Podniosłam  na niego wzrok i odrzekłam :
 ̂ W  tej chwili bawiłam się sam a z sobą w tę 

g rę, jaka wczoraj zajmowała nas'w szystkich. Zada­
wałam sobie różne pytania i w umyśle moim szu­
kałam  na nie odpowiedzi.

-  I  umysł pani odpowiedzi tej dostarczył? za­
py ta ł p. Agenor.

—  Nie zupełnie, odrzekłam z uśmiechem, um ysł 
njój jest jeszcze słabą dzieciną i na wiele zapytań 
odpowiedzieć nie umie.

 ̂ —  W ezwij pani mój do pomocy, może w połącze­
niu powiedzą pani to o czem chcesz wiedzieć 

Popatrzyłam  na .niego długo i tak  mi się jakoś 
rzewnie zrobiło, że aż poczułam że oczy m i za­
chodzą łzaęii. Po chwili wyrzekłam:

W zywam umysł, pana aby m{f odp ow ied zia ł: 
czy m łode.ptaszę przez szczelinę swojej klatk i na



błękitne n iebo i szerokie po la  pa trzące , może być 
kiedy szczęśliw e? D laczego są  n a  ziem i k la tk i i zam ­
knięte w nich p ta sz ę ta ?  Czy to  co p ięknem  je s t na- 
pozór może być b rzy d k ie  w g runc ie?  Czy w yraz 
oczu, dźw ięk g ło su  i słow a g łosem  tym  w ym aw iane, 
bywają kiedy przeciw ne te m u  co dzieje się w sercu  
człowieka?

U m ilkłam , a p . A geno r p a trz y ł na  m nie d ługo  nie 
odpowiadając. Z daw ało m i się, że u s ta  jeg o  z a d rża ­
ły trochę, a n a  czoło pow oli, powoli w ypływ ać poczęła 
ta  zm arszczka p rz y k ra , w k tó re j zdaw ało się gn ieź­
dzić m nóstw o ta jem n ic . W  końcu u śm iech n ą ł się 
dziwnie, sp o jrza ł m i p ro s to  w oczy i w yrzekł zwolna:

—  U m ysł m ój nie odpowie pan i n a  py tan ia  k tó re  
mi zadałaś. M yślałaś p an i o n ich  tylko pięć m in n t 
a twarz tw oja zb lad ła , cóż będzie  je ś li nad  niem i 
dłużej m yśleć będziesz? R adzę p an i abyś nie za­
stanawiała się zby t d ługo  nad  p y tan iam i tem i.

—  Jakże m ożna żyć, zaw ołałam , nie szukając  od­
powiedzi n a  py tan ia  jak ie  n am  w łasna m yśl zadaje? 
Wszak w odpow iedziach ty c h  leży p raw d a , a  któż 
prawdę u jrzeć nie p ragn ie?

—  Praw da! pow tórzy ł p. A genor zam yślonym  
wzrokiem patrząc p rzed  siebie, są  Indzie n a  ziem i 
k tórzy  spędzają życie w je j poszukiw aniu , ale ci lu ­
dzie nie do naszego św iata  na leżą . L udzie ci siadu ją  
długiem i godzinam i z czołem  podparłem  d łon ią  i m y­
ślą, albo po całych nocach  czy ta ją  k s iążk i w k tó ry ch  
m ędrcy  świat w yłożyli, albo  b o ry k a ją  się z losem 
przeciwnym  i odnajdują p raw d ę  w boleściach  w iel­
kich, czy tam  w gonitw ach  za tem  co zw ą ideą ... m y 
tego wszystkiego nie czynim y...

—  A cóż czynim y? zapy ta łam .

—  K ażdy z nas, m ów ił dalej p. A g eno r, w n a j­
wcześniejszej m łodości m iew a p a rę  ry ce rsk ich  zapa­
łów i sielankow ych m arzeń  o praw dzie . W  ow ejpo- 
rze, gdyby by ła  po tem u  sposobność, każdy  z nas 
przywdziać go tów by w je j ob ron ie  p ancerz  stalow y 
irzu cić rękaw ice choćby sam em u zm artw ychw sta łem u 
Uoljatowi. A le p o ra  ta  trw a  k ró tk o . P rzychodzi 
doświadczenie życia, znajom ość św iata  i jeg o  pow a­
bów; stalow y p ancerz  | ’opada z cia ła , sielankow e m a­
rzenia z g łow y w ychodzą i z p ie rs i razem  z w ydy­
chanym kw asem  w ęglow ym ; a m y poznajem y że 
w św iecie w k tó ry m  nas los postaw ił, poszukiw anie 
prawdy nie je s t  zadaniem  życia.

—  A  w tedy czegóż szukam y? spy ta łam  jeszcze.
—  - W ese la , rozkoszy, szczęścia, w szystk iego sło ­

wem co m iłe; odpow iedział p . A genor i nag le  zm ie­
niając to n  ja k im  m ów ił, pokazał m i przez okno s to ­
jące przed g an k iem  czte ry  osiodłane wierzchowce 
irzekł wesoło:

— Oto n ap rzy k ład  i w te j chw ili pan i s ta ła ś  tu  
zamyślona, sm u tn a , baw iąc się sam a z sobą  w g rę  
niebezpieczną poszuk iw an ia  praw dy, a ta m  s to ją  do 
przejażdżki gotow e osiodłane konie i m ogą n a ty ch ­
miast unieść n as  w zachw ycającem  tow arzystw ie  na  
zachwycające w zgórza, kędy  nad  nam i będzie św ieci­
ło zachwycające słońce , a  w koło n as zaszum ią  za- 
chwycające jo d ły .

Zaśmiał się wesoło i odem nie sm u tne  a pow ażne 
pierzchnęły m yśli. U śm iechnęła  się ku m nie przejeż- 
dżka konna, ru ch , ożyw iona rozm ow a z p. A genorem , 
agdy włożywszy am azonkę i kapelusik z p ió rk iem  po 
Mku chw ilach w ychodziłam  na  ganek , by łam  ju ż  zu­
pełnie w esoła i p rzyw iązane  do m ojej tw arzy  oczy p. 
% n o ra  w yraźn ie  m i m ów iły, że śród zachw ycających 
^górz, zachw ycającego  słońca i zachw ycających jo- 
H  ja  to dla n iego by łam  na jbardz ie j zachw ycająca. 

Rozalja s ta ła  jeszcze n a  g an k u , gdy  s iadałam  na 
a  p. A g en o r podaw ał m i strzem ię .

XXVIII.

B iałe j k a rtc e  p ap ie ru  na  k tó re j k reś lę  te  w yrazy, 
p rzy zn a ję  się pod w ielkim  sek re tem , że z razu  og ro ­
m n ie  lęk a łam  się czarnej B ły sk aw icy -p ó ł tu reck ie j 
ra ssy , k tó rą  p rzyw iódł na  m oje u słu g i do R odow a m a” 
sz ta le rz  p. A geno ra . Było to  zw ierzę w ybornie u jeż­
dżone i łag o d n e  ja k  dziecię, n iem niej jed n ak  gdy 
p ierw szy  raz  posadzono m ię na  je j g rzb ie t o siod ła ­
ny, m ia łam  tak ie  poczucie, jak b y m  co chw ilę spada­
ła  na  ziem ię i zdaw ało m i się, że B łyskaw ica tuż, 
tu ż  odw róci ku  m nie sw oją z g ra b n ą  d u m n ą  głów kę
0 b iałej s trz a łc e  n a  czole, i pożre m ię do połow i 
lub co najm n ie j odkąsi ręk ę . Je ś li jed n ak  te obawy 
w strzą sa ły  m n ą  do g łęb i, to  na jm nie jszy  ich objaw - 
ani razu  nie w yszedł n a  zew n ątrz . L ękać się bez­
m yślnego  zw ierzęcia  w ydaw ało m i się rzeczą  upo­
k a rz a ją c ą  i n iegodną  wyższej ludzkiej n a tu ry , z re ­
sz tą  b łyszczące oczy R ozalji tkw iły  n a  m nie,z wy­
razem  ciekaw ości i b ad an ia , i p an  A g e n o r tam  
b y ł ip a trz y łta k ż e , w ięc w olałabym  zostać  choćby po­
ż a r tą  lub zab itą  p rzez  B łyskaw icę niż pokazać im , 
że dośw iadczam  najlżejszej obaw y. G dy więc po 
raz  p ierw szy cugle z r ą k  m asz ta le rza  p rzesz ły  do 
m oich, i w obec całego tow arzystw a sto jącego  na 

g an k u  sam a je d n a  pow olnym  stępem  objeżdżała;!) 
dokoła obszerny  dziedziniec, serce uderza ło  m i sil 
nie, ale u śm iecha łam  się, w p iersi m i coś d rża ło , ale 
g łow ę podniosłam  śm iało i rę k ą  k tó re j n iezm iernym  
w ysiłk iem  woli p o sk ram ia łam  d rżen ie , nadałam  
pew ność i śm iałość, g ład z iłam  d łu g ą  grzyw ę p ięk n e­
go stw orzenia, k tó re  jak b y  w dzięczne i ra d o śn e  pie 
szczotiiw ie pod m em  dotknięciem  opuszczało g łów kę
1 s tąp a ło  rów no, n iby  lęka jąc  się silniejszem  ud erze ­
n iem  kopyta  o ziem ię, p rzes tra szy ć  sw ą n iedośw iad­
czoną am azonkę . Gdy ta k  okrążyw szy , dziedzi­
niec, z g łow ą podniesioną, z uśm iechem  n a  tw arzy  
i rę k ą  n iedbale  p ieszczącą grzyw ę m ego w ierzchow -

l ca, podjechałam  pod ganek , jed n o g ło śn a  rozległo  
3ię braw o. P a n  A g en o r w ołał g ło śno , że posiadam  
ry ce rsk ą  odw agę i że gdyby  m i-ty lko  n a  dłoni po ­
staw iono sokoła, m og łabym  pozow ać p rzed  m a la ­
rzem  do ob razu  średniow iecznej księżniczki; w 
p rzyw iązanych  cło m nie b łęk itn y ch  oczach F ra n u ­
sia, czy ta łam  w yraźn ie  uzuan ie , że p rześliczn ie  w y­
g ląd am  na  konin^a R ozalja  k la sn ę ła  w ręce i w o ła­
ła , że cieszy się wielce iż je s tem  odw ażną i że 
nie m oże się zdarzyć  w ypadek, abym  sp ad ła  z konia 
i rozb iła  m oją śliczną g łow ę, o jak iś  b rzydki kam ień 
p rzyd rożny . Sow icie zosta łam  w ynagrodzona za 
zWycięztwo o trzym ane  nad  w łasną  lęk liw ością  pow 
szechnem i pochw ałam i i tem , żem  ju ż  je j w ięcej nie 
dośw iadczała. J a k  żo łn ie rz  k tó ry  d rży  ze s tra ch u  
p rzy  p ierw szym  kul pośw iście, a  potem  zasm ako­
w aw szy w dzikiej m uzyce wojen, z ry c e r sk ą  odw a­
g ą  nadstaw ia  p ie rsi na  n iebezpieczne ciosy, ta k  ja  
ra z  ducha m ego podbiw szy pod panow anie woli, nie 
zad rża łam  n i ra z u  i ow szem  szczególną w konnej 
jeździe  poczęłam  znajdyw ać p rzy jem ność . Z B ły s­
kaw icą pop rzy jaźn iłam  się ściśle, z rozum iałyśm y 
w zajem nie swe usposobien ia , sz lachetne  zw ierzę 
daw ało się ja k  dziecię pow odow ać niety lko d łon ią  
m oją ale i g łosem , a ja  po każdej odbytej przejażdżce" 
p ieściłam  czule jó j karczek  w ygięty, g łów kę du m n ą  
i g rzyw ę fa lu jącą  i w łasną rę k ą  podaw ałam  je j p ę ­
ki p rzyniesionć j przez s ta n g re ta  różow ej koniczyny 
Gdy w ięc po owój pam iętnej rozm ow ie z b ab k ą  L ud­
g a rd ą  i p. A genorem . puszczaliśm y się we czw oro 
na p rze jażdżkę  po dolinie, byłam  ju ż  w praw ną i od­
w ażną am azonką, um iałam  ro z ró żn ić  stępa , k łu sa  

[i galopa, zażyw ać B łyskaw icę w ro zm aity  sposób, 
a naw et dośw iadczałam  dziecinnych pochopów  do 
p rzesadzan ia  rowów lub  próbow ania  sił m oich i m e­
go  w ierzchow ca, w gonitw ie do celu z p ię k n y m

i ro s łym  siwkiem p. A genora . S tępo  p rzeby liśm y  
dziedziniec, m inęliśm y w sp an ia łą  b ra m ę  w jazdow ą, 
i po chw ili m ała  kalw akata  n asza  p o stępow ała  ś ro d ­
kiem  doliny, otoczonej w zgórzam i i  p rzerżn ię te j 
w azką rzeczką. Jech a łam  pom iędzy R ozalją  i F r a ­
nusiem : p. A genor k łusow ał obok kuzynk i ale n ie  
spuszczał p raw ie  oka ze m nie.

Pow ietrze, ru ch , p iękność n a tu ry , ożywiona rozm o­
wa i ta jem ne poczucie że by łam  punktem  na  k tó rym  
spoczyw ały z uw ielbieniem  dwie p a ry  oczu obecnych 
tam  m ężczyzn, w praw iły  m ię w hum or w osoły, n ie- 
ledwie sw awolny.

Zdała od babk i H o rten sji i jej baw ialnej szuflady, 
pozw oliłam  sobie zaśm iać się g łośno p a rę  razy, 
w ciągnęłam  w rozm ow ę F ra n u s ia , pow iedziałam  że 
znajdu ję  iż dobrze w ygląda n a  koniu, przez co ro z ­
w eseliłam  go i jecha liśm y  wesoło rozm aw iając i śm ie­
ją c  się we tro je .

T a k , we tro je  bo R ozalja  uparc ie  m ilczała. P rze­
m ów iłam  do niej p a rę  razy , odpow iedziała m onosyla­
bam i a  w zrok  stale m ia ła  u tkw iony w grzyw ę meo-o 
konia, k iedy niekiedy tylko podnoszonego ku obło­
kom  z takim , w yrazem , jak b y  czegoś szukała  po nie­
bie. D ziw ne to  spog lądanie  je j w niebo, spostrze­
g a łam  za każdą  ra z ą  gdy  znajdyw ała  się na  o tw ar­
łem  pow ietrzu . R zecby  m ożua, że w tedy obłoki 
p izem aw ia ły  do niej jak im ś je j ty lko zrozum iałym  
język iem , że gdy  m ia ła  oczy spuszczono słu ch a ła  ich 
a  gdy  je  podnosiła py ta ła  je  o coś. S ądzę  że dla tych  
k tó rzy  w owej chw ili na  nas p a trzy li, m usia łyśm y 
obie szczególniejsze p rzedstaw iać  sprzeciw ieństw o. 
M oja pow ierzchow ność, uczucie m oje, w yobraźn ia , 
m yśli, rozm ow a, były  podobne do w iosny tylko co na 
św ia t zs tępu jącej, słonecznej, śp iew ającej, pełnej n a ­
dziei, rad o śn e j, k iedy niek iedy  ty lko zaćm ionej obłocz­
kiem  n iosącym  zaledw ie przypom nien ie  odległych za 
k rańcam i ho ryzon tu  jeszcze  k ry jących  się chm ur. Ro­
zalja p rzypom nia ła  sobą  cichy skw ar dn ia  letn iego , 
nape łn iony  e lek trycznością  b u rz , w iszących czaruem i 
chm uram i, od czasu'; do czasu  p rzeryw ających  niebo 
żó łtym  b laskiem  błyskaw ic. P o ró w n an ie  to  m usia ł 
czynić pan  A geno r, gdy  z niej na  m nie p rz e n o s ił’o- 
czy, a znać  m iło m u było ode tchnąć  w iośn ianą  a tm o ­
sfe rą , bo gdy p a trz y ł na  m nie, tw arz  jego  n ab ie ra ła  
w yrazu  pogody a oczy m ów iły m i w yraźn ie , że uw iel­
b ia  w iosnę, św ieżość je j, śm iech i sw obodę. Im  w ię­
cej i w yraźn iej p rzem aw iały  w ten sposób oczy pana  
A genora , tem  posępniejsze cienie zsuw ałyrsię n a  tw arz  
R ozalji, a  zarazem jtem  pokorniój spuszczała  ona g ło­
wę i tem  słodszy  uśm iech na je j u s tach  osiadł.

N agle, w chw ili gdy  un iesiona żyw ością rozm ow y 
roześm ia łam  się d ługo  i g łośno , sp o jrza ła  n a  m nie 
i ozw ała się po raz  p ierw szy:

K uzynko! jak że  pow olnego i spokojnego masz 
w ierzchow ca!

—  W  istocie odrzekłam , B łyskaw ica je s t  nieoce­
nioną, g łos m ój naw et rozum ie.

I  k tóżby m ó g ł być n ieposłusznym  głosow i pani! 
ozw ał się pan  A genor.

D aleko by  ci p rzy jem nićj było  kuzynko, gdy­
byś je c h a ła  n a  bystrze jszym  koniu , c iągnę ła  R ozalja.

—  B łyskaw ica je s t pełnem  ognia i bystro śc i zw ierzę­
ciem a s ta je  się łag o d n ą  i spoko jną  pod wpływem ręk i 
panny W acław y , o d p a rł znow u pan  A genor.

—  W szechm ocna to  ręka! zaw ołała RozaljlT, ale 
p rag n ę łab y m  bardzo  zobaczyć w B łyskaw icy ten  o - 
gień o k tó rym  pan  mów isz, a w ręku  kuzynki tę  siłę  
ja k ą  p an  je j przyznajesz!

To m ów iąc zaśm iała  się zw ykłym  sobie śm iechem , 
podniosła ręk ę , śp ic ru ta  je j św isn ę ła  w pow ietrzu  
i n ag łem  uderzen iem  opadła na  szyję m ojej B łyska­
wicy.

Szlachetne zw ierzę zad rżało  ca łe  pod ciosem  tej 
niezasłużonej obelgi, z nozdrza  jego  wydobyło się gn ie­
w ne parskn ięcie , oczy cisnęły  ogniem  i uniósłszy



od ziemi obie przednie nogi, zdawało się taż  tuż sza- 1 
lonym skokiem rzucić na zorane obok pola. P otrze­
bowałam użyć całej mej siły, aby u trzym ać się na 
siodle— ale z rąk  w ypuściłam  cugle i tylko jedną 
ręk ą  pochwyciłam grzyw ę pieniącego się konia. 
W  mgnieniu oka, F ran u s  zeskoczył ze swego wierz­
chowca, pochwycił cugle które z mych rąk  wypadły, 
i po .krótkiej chwili pasowania się z rozgniewanem  
zwierzęciem, zatrzym ał je  na miejscu. Nie czułam  
się wcale przestraszoną, spostrzegłam  więc bladość 
jaka pokryła tw arz F ran u sia  w chwili mego niebez­
pieczeństwa, siłę i odwagę z ja k ą  pow strzym ał roz­
szalały popęd konia. Gdy Błyskawica pow strzym a­
na i uspokojona sta ła  już na miejscu jak  w ryta, ude­
rzając tylko jeszcze ziemię kopytem i parskając z lek­
ka, spojrzałam  na Rozalję i na pana A genora. P a ­
trzy li na siebie a oczy ich dziwną prowadziły rozmo­
wę. W e wzroku pana A genora był wyraźny w yrzut 
i  gniew zaledwie tłum iony, oczy kuzynki ciskały na 
niego wyzywające błyskawice.

Zwróciłam konia w stronę dworu a pewna już sie­
bie i zupełnie spokojna, rzekłam:

—  Ja k  widzę kuzynko, p ragnęłaś dowieść, że rę ­
ka moja nie jest tak  silna jak  się komu zdawać mo­
gło, i ' że pomimo całej odwagi z ja k ą  jeżdżę, 
mogę spaść z konia i rozbić sobie głowę o kamień 
przydrożny. P rzebacz że nie dostarczyłam  ci p rzy­
jem ności tego widoku, ale jeśli się tak  stało nie two­
ja  to  pewno w tem wina.

Gdy wymawiałam te wyrazy, czułam  sam a, że po­
stać moja niezwykle wyprostowała się, a oczy utkwio­
ne w tw arz Rozalji błyszczały obrazą i żalem. Po 
czem  zawołałam na Błyskawicę i zostawiając za so­
b ą  towarzystwo, pełnym  galopem puściłam  się ku 
dworowi. W  piersi mojej po raz pierwszy w życiu 
czułam  wrżenie gniewu, połączonego z obrażoną du­
m ą i rozżaleniem . Czego żądała odemnie ta  dziwna 
istota co niby krew ną m oją była, a w której każdem 
słowie, ruchu , postępku, widziałam nienawiść? Cóż 
je j uczyniłam złego? Bóg widział, że szczerze lito­
wałam się nad n ią  lubo nie rozum iałam  sam a, coby 
lej litości było przyczyną, i że robiłam  wszystko co 

• m ogłam , aby ją  kochać i w niej dla siebie przyjaźń 
obudzić. D la czegóż była względem mnie tak  okruy 
tn ą , żeby aż chcieć śm ierci mojej? Byłam  w ted- 
przekonana, że Rozalja uderzając bez żadnej przyczy­
ny mego konia,, p ragnę ła  aby mnie uniósł, zrzucił 
i zabił.

S tra szn ą  wydała m i się myśl, że ktoś śmierci mo­
jej. pragnie, śm ierci dla mnie tak  młodej, spragnio- 
nój życia, wolnej od wszelkiej winy względem ludzi.

Myśl tę  jak  fosforyczuem światłem  oświetliło przy­
pomnienie rozmowy, ja k ą  prowadziły z sobą oczy p. 
A genora i Rozalji w chwili mego niebezpieczeństwa. 
Coś niepojętego dla mnie a strasznego z rozmowy 
tej tryskało , niepojęte też a trw ogi pełne uczucie 
p ierś mi zaległo.

Posłyszałam  za sobą ten ten t doganiającego mię 
konia, był to F ranuś który m ię dopędzał. Gdy ko­
nie nasze zrównały się, w yciągnęłam  do niego rękę 
i wyrzekłam krótko.

—  Dziękuję.
Ton jakim  wymówiłam ten wyraz m usiał być ser­

deczny, bo radością błysnęła tw arz kuzyna.
Obejrzałam się i zobaczyłam zdała .Rozalję i p. 

Agenora jadących obok siebie. W ydawało mi się ze p. 
Agenor żywo mówił o czemś do Rozalji z gniewem 
czy żalem, a ona go słuchała z pokornie schyloną 
głową.

— Kuzynku, rzekłam  oddychając ciężko i z tru ­
dnością wstrzymują® łzy co mi się do oczu cisnęły, 
powiedz mi, czy ci ludzie kochają się czy nie na- 
widzą?

Sm utny uśmiech zawisł na ustach  kuzyna.
—  Zdaje m isię, odrzekł zwolna, że i jedno i drugie!

—  s  —

—  Boże mój! zaw ołałam , jakież to dziwne a s tra ­
szne tajem nice włóczą się pomiędzy ludźm i, niby 
m ary niepojęte i niepochwycone! Ja k  wiele na świę­
cie dzieje się rzeczy, k tórych zrozum ieć nie może 
serce m łode, proste i niedoświadczone! Ol powiedz 
mi kuzynku, dla czego świat nie jest tak  pogodny jak 
te obłoki co wiszą nad nam i, a uczucia ludzkie ta ­
kie ciepłe, św iatłe i wyraźne, ja k  snopy tego słońca 
prom ienne?

F ran u ś  milczał chwilę ze spuszczoną głow ą, po­
tem  spojrzał na mnie z nieopisanym  wyrazem  i rzekł:

— Kuzynko, czy widziałaś kiedy jak  w koło gwiaz­
dy na wieczornem niebie, czołgają się pasm a chm ur 
ciemnych z wyziewów ziemskich utworzone? Albo 
jak  na polu w koło śnieżnej lilji rozkw itłej, wije się 
robactwo wyszłe z łona ziemi b łotnistej? Ty kuzyn­
ko jesteś gw iazdą co zaledwie wypłynęła na niebo, 
lilją tylko co rozkw itłą; wyziewy ziem skich bólów 
i nam iętności, robactw o ziemskich występków oto­
czą cię, ostrożną bądź kuzynko droga, bardzo o- 
strożną!

Nie poznawałam  F ranusia . T en  odważny m ło­
dzieniec co tak  dzielnie borykałjsię z rozhukanym  
koniem, byłżeby to  ten  sam zm ięszany i lękliwy 
chłopak, nie um iejący oprzeć się woli babki H orten ­
sji wyrażonej kiwnięciem palca? Te usta  sm utne 
i myślące zarazem  co mi w tej chwili dawały p rze­
strogę serdeczną i b ra te rsk ą , byłyżby temi samemi 
ustam i, które w szufladzie moich babek milczały 
onieśmielone i pokorne? Biedny F ranuś! podałam  
mu rękę a ściskając dłoń jego rzekłam :

—  Kuzynku! takiś młody jeszcze! Zkąd wiesz
0 tych chm urach i robactw ach co oblegają gwiazdę
1 lilję i przed k tórem i strzedz się powinnam?

Zam iast odpowiedzi, u topił w mej tw arzy spojrze­
nie prawdziwie młodzieńcze, gdzieś na dnie drżące 
żalem niewypowiedzianym.

W  tej chwili wjeżdżaliśmy w b ram ę dziedzińca: 
zobaczyłam stojącą na ganku m oją m atkę. Zesko­
czyłam z konia, rzuciłam  się w je j objęcia i szepnę­
łam  na ucho:

—  Mamo droga! wróćmy co prędzej do domu!
Moja m atka odsunęła mrę nieco od siebie, badaw­

czo w tw arz popatrzyła a m usiała wyczytać na niej 
wzburzenie które mię przepełniało, bo chm ura za­
wisła na jej czole. Nie zapytała mię jednak o nic, 
tylko wiodąc pieszczoną dłoń po mym rozpalonym 
policzku odrzekła:

—  D obrze, moja droga, sam a już myślałam o po­
wrocie do domu.. Odjedzfemy ztąd  ju tro .

T ak ruchliwem  i zmiennem we wrażeniach swych 
było w owej porze me serce, że zgodzenie się na m o­
ją  proźbę matki i zapowiedź odjazdu o który sam a 
przed chwilą prosiłam , zasmuciły m ię. W ięc ju tro  
już rozstanę się z p. Agenorem ? Ju tro  rozejdzie­
my się i nie wiem kiedy przyjedzie do nas i nie wiem 
kiedy zobaczę to jego m ądre a dowcipne spojrzenie, 
k tóre mi się tak  podobało, i posłyszę jego mowę 
pryskającą iskram i zm ienną i stubarw ną jak  kame­
leon, k tóra tak  silnie działała na m ą wyobraźnię, 
wprawiając ją  na jaw ie w półsenne m arzenie?... P o­
żałowałam słów wyrzeczonych przed chwilą do m at­
ki, i zamyślona, w jeden punkt w patrzona stałam  
na ganku z rękam i obwisłemi na sukni. Żal mój 
zwiększył się, gdy p. Agenor zeskoczywszy z konia 
zbliżył s ię  do mnie i w wymównych słowach a z wy- 
mówniejszym jeszcze wyrazem oczu, opowiadał mi 
cały przestrach  jakiego doświadczył w czasie chwi­
lowego buntu Błyąjcawicy, tak szczęśliwie powścią­
gniętego przez F ranusia.

—  Zazdroszczę kuzynowi pani, dokończył, szczę­
ścia jakie posiadł oddając dziś pani przysługę. Cóż 
robić! Jechał bliżej pani, a gdyby niebezpieczeństwo 
potrwało jeszcze sekundę, byłbym  się rzucił pod

1
stopy Błyskawicy choćbym wiedział, że zostanę żabi- 
ty  przez n ią  na miejscu. , ,

Mówił to z tak ą  praw dą w wyrazie twarzy i tak 
nieopowiedzianie tkliw ą modulacją głosu, że wdzięcz- 
na praw ie byłam  w tej chwili Rozalji, iż postawiła 
mię w położeniu, k tóra dała mi poznać gotow ość :: 
poświęcenia się dla mnie p. Agenora- P rzy tem  wi- 
działam  wyraźnie, że jeśli postępkiem  swoim chciała 
mię upokorzyć w oczach młodego sąsiada i uwagę 1 
jego odwrócić odemnie na siebie, nie dopięła celu, 
bo p. A genor nigdy nie był dla mnie tak grzecznym 
i nadskakującym  ja k  po owym wypadku. Z za grzecz­
ności jego wyraźnićj nawet niż kiedy, przebijała się 
ta nieokreślona lotna woń uwielbienia, i półsłówka­
mi lub spojrzeniam i objawionego uczucia, k tó rą  po­
równywałam  do wytwornej salonowej perfumy, a któ­
ra  wpraw iała mię w upojenie i w stan podobny do 
słodkiego drzem ania.

Uwagi te  zabiły we mnie odrazu gniew i obrazę, 
ja k ą  zrazu uczułam  względem kuzynki; owszem po­
żałowałam ją  szczerze widząc, że usiadła sama jedna 
w kątku  salonu z postaw ą bardziej jeszcze pokorną 
niż zwykle. K ilka razy podniosła na mnie oczy 
i wnet je spuszczała, jakby  pod wpływem wstydu a po 
ustach jej b łąkał się widoczny wyraz cierpienia. 
Pom yślałam , iż niedobrzeby z mej strony  było, gdy- ' 
bym czekała aż pierwsza do mnie się zbliży i upoka­
rza ła  j ą  jeszcze bardziej okazywaniem urazy . Sądzi-' . ; 
łam  wreszcie, że gdy po przykrem  zajściu, podam je j; 
pierwsza rękę , pogodzę ją  może z sobą i zdobędę, 
serce, które dla niezrozum iałych mi przyczyn tak 
uparcie odwracało się odemnie. Usiadłam więc p rzy! $ 
niej, m ilcząe objęłam  ram ieniem  jej kibić i serdecz­
nie pocałowałam ją w policzek. Zwróciła ku mnie; 
twarz zdziwioną, ale zarazem  zdało mi się, że w pa-' |  
ła jących jej oczach zam igotał po raz pierwszy wyraz 
rozczulenia. Pochw yciła obie moje ręce i śc isnęła1 
je  silnie w swoich:

— Kuzynko, w yrzekła cichym szeptem, przebacz, 
przebacz..

P ierś jej podniosła się wysoko, usta zadrżały, łzy 
nabiegły do oczu. Ale było to m gnienie oka tylko, , 
nagle łzy zniknęły pod powiekami, niby wysuszone 
ogniem palącym  się w źrenicach, brwi zakreśliły, 
harde łuki a w sprzeczności z niemi powieki schyliły 
się z wyrazem pokory.

—  Kuzynko! zawołała, wszak nie sądzisz abym 
umyślnie uderzyła śp icru tą  twego konia? o, powiedz 
mi, wszak tak  nie sądzisz? Byłabym  w rozpaczy, 
gdybyś mię o podobny posądziła postępek...

— Róziu! przerw ałam , czy postępek twój był ] 
umyślny lub nieum yślny, zapom niałam  o nim . Wszak' 
mogłaś rozgniewać się. na mnie, unieść się, może po- , 
wiedziałam cokolwiek co ci się nie podobało.. Są 
charaktery które nie m ają dość mocy aby zapano­
wać nad swem uniesieniem., zapomnijmy o tem i zo­
stańm y dobrem i przyjaciółkam i!,

—  Przyjaciółkami! zawołała Rozalja z pokornym 
a właściwym sobie gestem składając ręce, o Waciu! 
co wyrzekłaś? I cóż ja  jestem  w obec ciebie, ja  ubo­
ga dziewczyna, w ubogiej sukni, z zaniedbanem wy- 
chowaniem w obec ciebie panny bogatej, strojnej, 
świetnie wychowanej, tak  powszechnie chwalonej 
i admirowanej! Cóż ja  jestem  w obec ciebie? O! po­
wiedz proszę! robaczek Święto Jańsk i w obec gwiaz­
dy; na piędź od ziemi nieodrosła licha trawka 
w obec wyniosłego kwiatu! Znam moją nizką po­
zycję, kuzynko, i wiem, że nie mogę porównać się 
z tobą, ani przyjaciółką tw oją zostać nie jestem 
godna!.

P rzykre wrażenie spraw iały na mnie te słowa: 
stłum iłam  je  jednak w sobie i z litością niemal pa­
trząc na kuzynkę, spróbowałam wyrzec raz jeszcze:

—  A jednak Róziu, gdybyś chciała zostać moją



przyjaciółką, możebyśmy się zrozumiały, możebyśmy 
się pokochały...

Orzuciła mię całą wejrzeniem z którego strzeliły 
najrozmaitsze uczucia, a z ust jej szybkie, jakby żad­
nym wysiłkiem woli nie powstrzymane, gwałtowne 
a ostre wypadły słowa.

— To niepodobna!...
Westchnęłam i odeszłam. Rozalja pozostała w 

swym kątku z czołem marmurowo spokojnem, nie­
ruchoma, milcząca, z oczami utkwionemi w posadzkę 
i rękami splecionemi na sukni.

Pan Agenor opowiadał w tej chwili towarzystwu, 
jedną z licznych przygód swoich podróży, ubarwiał 
ją poezją, zaiskrzał dowcipem, zaostrzał nagłemi sar- 
kazmami, które wychodziły z ust jego wtedy gdy naj­
mniej były spodziewane.

Zasłuchałam się w jego rozmowie, zapatrzyłam się 
na pełną życia jego fizjonomię, zapomniałam o upor- 
nej a nieprzejednanej kuzynce, o niedawnem z nią 
zajściu, o wszystkich przykrych wrażeniach dnia i> 
płynionego, a myślałam tylko o tem, że nazajutrz nie 
będę już widziała ani słyszała pana Agenora. My­
ślałam o tem z żalem.

W parę godzin potem w sypialnej mojej szufladce 
siedziałam śród ciszy nocnej przy otwartem na ogród 
■oknie, i czułam że na miejscu zmarłego skromnego 

, kwiatka jsympatji mojej dla Franusia, jaki wiozłam 
z sobą jadąc do Rodowa, wywiozę rozkwitły inny 
kwiat barwniejszy, świetniejszy, wynioślejszy. Mia­
łam tylko poczucie, że kwiat ten rozkwitał nie w ser­
cu mojem a w głowie, i że miał uderzającą woń per­
fumy od której głowa mi pałała i skronie pulsowały 
jak po oczadzeniu. Chwilami przy wspomnieniu 
o dziwnych spojrzeniach, jakie pan Agenor rzucał nie­
kiedy na Rozalję, i o przykrej zmarsczee która wystę­
powała mu czasem na czoło, niemiłe mię przejmowa­
ło uczucie. Wtedy w uszach brzmiały tajemnicze 
słowa babki Ludgardy „ostrożnie, dziecko, ostroż­
nie!!’...nie chciałam ich słuchać i z roskoszą powta­
rzałam sobie w myśli dowcipne uwagi pana Ageno­
ra, szybkie a dziwnie zręczne zwroty jego mowy, u- 
pajające półsłówka jakiemi mię obdarzał, albo za­
chwycałam się jego znajomością świata, licznemi po­
dróżami z których przywiózł tyle wspomnień o bul­
warach Paryzkich, niebie Włoskiem i pełnych nie­
bezpieczeństw a dzikiej poezji polowaniach na lwy 
Afrykańskie....

Aby módz tak poznać Paryż, trzeba być człowie- 
: 'iiem światowym, aby uwielbiać piękności południo­

wej natury, trzeba mieć duszę do poetycznych unie­
sień zdolną, aby zabijać lwy na pustyniach trzeba po­
siadać męzki bart i odwagę! Myślałam i tonęłam 
w zachwycie nad światowością, poetycznością, bar­
teru i odwagą pana Agenora.

Chwilami, zdawało mi się, że od wysokiego nieba 
na które patrzyłam wraz z szumem jodeł ciemnych, 
dochodził mię głos mówiący: „nie ufaj połyskom 
dziecię moje i nie oddawaj im całego serca twego!..” 
Byłżeby to ojciec mój co mi przez przestrzeń słał 
k przestrogę? Uzy może w ten sposób do serca me­
go przemawiał Bóg, królujący nad gwiazdami, które­
go myśl przez życie całe uczył się rozumieć mój oj­
ciec?

Dzień

i pulsującemu skrońmi, udałam się na spoczynek, 
a usypiając słyszałam jak budziło się ptastwo w gę­
stwinach ogrodu, witając dzień radośnym świegotem 
i trzepotem skrzydeł, swobodnie wznoszących się ku 
słońcu.

szarawy tajemniczem światłem wsuwał się 
10 ogrodowych alei, z za ciemnej zieleni przeglądał 
^różowiony wschodzącem słońcem brzeżek horyzon- 
ni gdy uklękłam przed oknem i modlić się chciałam, 
hciałam się modlić, ale niestety nie mogłam! Roz- 
okana i rozmarzona zarazem myśl :moja, buntowała 

8lS przeciw słowom modlitwy jakie wymawiały me 
ns a. Dusza moja rwała się ku niebu, ale podnieść 
’§ 2 nad ziemi nie mogła. Czyliż tak silnie ujęły 

Ją w uścisk te połyski świata," przed któremi o- 
tademniczy z "P0(d nocnego płynący 

ePienia? Zmęczona, rozmarzona, z bolącą głową

XXIX.
Nareszcie opuszczaliśmy Rodów. Zgrabna ka­

retka nasza wytoczyła się za bramę dziedzińca wraz 
ze staroświeckim koczem państwa Rudolfów, który 
przed laty musiał być pięknym i kosztownym, ale 
dziś przypominał tylko dawny dostatek i niewygasłą 
dotąd chęć błyszczenia p. Rudolfowej. P . Agenor 
towarzyszył nam konno.

0  parę wiorst od dworu powozy nasze stanęły na 
rozstajnej drodze, a matka moja i p. Rudolfowa wy- 
chyliły sio z nich aby ostatecznie się pożegnać.

— A pan w którą udasz się stronę? spytała wu- 
jenka p. Agenora.

Zawahał się chwilę potem odpowiedział z ukłonem:
— Mam zamiar odwiedzić dziś jeden z sąsie­

dnich domów pani Matyldy; jeśli więc otrzymam na 
to pozwolenie, będę ją  eskoitowb1 aż do bramy jej 
dworu.

Rozalja trzymała oczy utkwione w twarz jego 
i milczała.

— Słusznie pan uczynisz, odpowiedziała p. Ru­
dolfowa pokazując wszystkie zęby: my z Rózią je- 
dziemy w towarzystwie Rudolfa, posiadamy więc 
w podróży męzką opiekę męża i ojca...

Słowa te a bardziej jeszcze sposób jakim były wy­
mówione, sprawił zagłębienie się fałdu na czole mojej 
matki, usta jej jednak uśmiechnęły się tylko dumnie, 
jakby gardziły odpowiadaniem na złośliwą uwagę.

1 znowu przejeżdżaliśmy, piękną a urozmaiconą 
okolicą: p. Agenor jechał obok portjery i rozmawiał 
z nami. W  połowie drogi wskazał ręką na prawo 
i rzekł patrząc na mnie.

— Racz pani rzucić okiem na skromne ściany 
mego domostwa.

Spojrzałam w kierunku jaki wskazywał i zobaczy­
łam widniejący w dali, ale bardzo wyraźnie widzial­
ny pałacyk, którego lekkie a wyniosłe ściany pięk­
nie rysowały się na tle pogodnego nieba. Zgrabna 
wieżyczka strzelała po nad szczyty drzew otaczają­
cych, a prom ienie. słoneczne padały z góry na 
dach z pąsowej blachy, i snopami iskier odskakiwały 
od zwierciadlanych szyb gotyckich okien. Przypo­
mniałam sobie rozmowę jaką miałam z moją matką 
jadąc do Rodowa, i mimowoli pomyślałam: byłożby to 
właśnie miejsce na Luórem zatrzyma się wóz moich 
przeznaczeń? Na tę myśl serce nie uderzyło mi 
trwogą ni nadzieją, tylko w głowie zaszumiało i w 
piersi tęskno zrobiło się jakoś.

Gdy tak myślałam powóz nasz mijał dwór staro­
żytny a rozległy, na którym już i wprzódy z cieka­
wością chwil kilka spoczywały moje oczy. Zamiast 
modnego i leciuchnego pałacyku pana Agenora, stał 
tam jeden z tych starych obecnie modrzewiowych 
domów, które przenoszą wyobraźnię w odległe czasy, 
przypominając dawną prostotę, dawne bogactwa i da­
wną gościnność.. Dom ten o kilkunastu frontowych 
oknach, postawiony na wzgórzu, panował nad okoli­
cą, po za nim nieruchoma i szeroko rozłożona stała 
ściana gęstej zieleni ogrodów, tak widać, jak i dom 
starych a w koło wrzał ruch niezmierny, jakiego ni­
gdzie więcej w okolicy nie spostrzegłam. Na pobliz- 
ko płynącej rzece huczały i pieniły się koła wodnego 
młynu, dalej stukały młoty i zgrzytały piły mnóstwa 
ludzi podnoszących świeże jakieś budowy, po równi- 
inie toczyło się ku dworowi kilkadziesiąt chłopskich 
wozów, i przejeżdżało się na koniach kilku ludzi 
w szarych surdutach, znać doglądając dokonywają- 
cych się na równinie robót. Na tle tego ruchu spo­

kojnie i poważnie stał dom modrzewiowy, a światłe 
wielkie jego okna zdawały się oddychać ciszą, i z za­
myśleniem spoglądaćjna rozścielającą się u stóp jego 
równinę.

— Do kogo należy dwór ten tak spokojny a tak 
pełny życia, tak prosty a tak bogato wyglądający za­
razem? spytałam pana Agenora.

— Jest to dwór hrabiego Witolda, odpowiedział; 
a ja  przypomniałam sobie ową o hrabi Witoldzie ro­
zmowę przy stole, która przed tygodniem tak żywo 
zajęła moją wyobraźnię.

— Czy pan znasz hr. Witolda spytałam.
— Z widzenia, odpowiedział pan Agenor, z pewną 

jak mi się zdawało obojętnością w głosie.
Powóz nasz powoli wjeżdżał na wzgórze przeciw­

ległe temu, na jakiem stał dwór modrzewiowy. Mo­
głam więc przypatrzyć się dobrze ożywionemu wido­
kowi jaki przedstawiał.

Przed bram ą naszego domu p. Agenor pomimo 
grzecznych zaprosin mojej matki, wymówił się po­
winnością odwiedzenia jednego z sąsiadów i pożegnał 
uas, rzuciwszy wprzódy na mnie wymowne spojrze­
nie i zaniósłszy do mojej matki prośbę, o pozwole- 
!'■ a jak najprędszego wstąpienia w nasze progi.

XXX.

Zaczęło się tedy oddawanie wizyt w sąsiedztwie. 
A było ich wiele, bo matka moja praguęła poznajo­
mić mnie z całem towarzystwem wśród którego żyła. 
Wyjeżdżałyśmy więc parę razy na tydzień, czasem 
codziennie, poczem, naturalnie otrzymywaliśmy wza­
jemne odwiedziny, tak iż życie przechodziło mi w cią­
głym ruchu i gwarze. Mnóstwo coraz nowych po­
staci i twarzy przesuwało się przed oczami, nie mia­
łam czasu rozejrzeć się we własnych myślach i po- 
czuciach, i zdawało mi się że byłam unoszona by­
strą jakąś falą, ku coraz nowym miejscom pomiędzy 
coraz nowych ludzi, a wszędzie.wszyscy z przyjemno­
ścią spoglądali na piękne nasze powozy, gustowne 
urządzenie pokojów, strojne suknie w jakich byłyśmy 
ubrane i chór pochwał spływał na nasze głowy, i ro­
je grzeczności spadały pod nasze stopy, a żadnym 
sposobem odróżnić nie mogłam, czy były one wy­
łącznie naszą własnością, czy też tych akcesorji któ- 
remiśmy błyszczały. I  tylko czasem gdy zostawa­
łam sama jedna w mojej sypialni, z białem światłem 
nocnej lampy ślizgającem się po ścianach, czułam, że 
mgliste dymy jakieś napełniały mi głowę, owijały 
myśl coraz gęstszemi kłębami i długo musiałam mo­
cować się z niemi, zanim udało mi się słabe w nich 
rozedrzeć otwory i okiem trzeźwego ducha, spojrzeć 
przez nie na to, co mię otaczało.

Wtedy przedemną przesuwali się rzędem ludzie po­
znani a twarze ich były różne, smutne lub znudzone, 
złośliwe lub szyderskie, fałszywie uśmiechnięte lub 
mglisto patrzące a mało, bardzo mało między niemi 
spokojnych, otwartych, z pogodą szczęścia i niezmą­
conego ducha na czole.

Na każdą prawie z tych twarzy wydobywał się 
brzydki robak jaki toczył piersi— spędzała go despo­
tyczna dłoń zwyczaju i przyzwoitości, niemniej je­
dnak szare lub ogniste jego kręgi, wyglądały z za 
maski szpecąc jej oblicze...

(d. c. n.)
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(Dalszy ciąg).

— Czy wiesz, że m iss Silwester dom opuściła? —  
zapytała pani.

E ste ra  kiw nęła głową.
—  Cży wiesz, kiedy?

, 'K iw nęła znowu.
—  Czy j ą  potem widziałaś?
Kiwnęła, potakująco.
—  Gdzie? •
E ste ra  podjęła tabliczkę i napisała: „Na drodze, 

prowadzącej do kolei. Blisko zagrody pani Chew.”
'—  Cóżeś tam  robiła?
— Chciałam trochę świeżem odetchnąć powie­

trzem .
— Czy miss Silw ester ciebie widziała?
P okręciła głową, że nie.
—  Dokądże szła?
—  Ku nizinie.
—  A następnie?
—  Ścieżką ku zajazdowi Craig Fernie.
Lady Lundie na równe porw ała się nogi:

. —  Do karczmy! W ięc do karczm y poszła!
E ste ra  sta ła nieruchom a.
—  Czyliż o tern mówiła komu?
E ste ra  kiw nęła głową.
—  Komu?
—  Miss Biance —  napisała.
Lady Lundie ządrgnęła. W ięc B ianka także d ro ­

gę Anny śledziła? • Jej pasierbica na w łasną dzia­
łała rękę i m ogła jój stanąć na przeszkodzie! O bra­
żona śm iertelnie ucieczką Anny, postanowiła wy­
kryć wszystko coby ją  potępić m ogło — i przez 
chrześcijańskie poczucie obowiązku, powiadomić o 
tem  znajom ych swoich. Skoro wszelako B ianka 
stanie po stronie tam tej, pociągnęłoby to  za sobą 
skutki, na jakie przygotow aną nie była. Za pierw­
sze przeto wzięła sobie zadanie, pomówić z B ianką i 
zakazać jej wszelkich dalszych poszukiwań w tym  
względzie. Szarpnęła za dzwonek dwa razy co zna­
czyło, że przywołuje swoją garderobianę. Poczem 
zwróciła się znowu do E stery , która sta ła jak  posąg 
z rysikiem  w ręku.

—  P ostąp iłaś sobie źle bardzo — odezwała się 
z niezadowoleniem. Jestem  twoją panią, i mnie je ­
dnej tylko powinnaś była powiedzieć o tem .

E ste ra  pokłoniła głową, z poddaniem się.
—  Miss B ianka nie je s t twoją panią, więc nie 

należało odpowiadać na jej pytanie, co do miss 
S ilw ester.

E ste ra  napisała:

—  „Nie m iałam  zakazu: A niczyich tajem nic 
nie przechowuję, tylko swoje własne.”

— Jesteś bezczelną kobietą! w rzasnęła lady Lun­
die gniewnie. T rzym ałam  ciebie aż nadto długo. 
Ale dość już tego! Gdy miesiąc się skończy, poszu­
kaj sobie innego miejsca.

Najm niejsza zm iana nie przem knęła po licu od­
prawionej. Pokłoniła się, uznając wyrok wydany 
n a  siebie, opuściła sznurek z rysikiem  i wyszła z po­
koju. Biedna, żyła na świecie i pracow ała a teraz 
w ypchniętą z niego została, złożoną jakby  do tru m ­
ny i pochowaną w grobie.

—  10 —

| G arderobna weszła.
— Idź do miss B ianki —  rozkazała jój pani — 

i powiedz je j, by przyszła do ' m nie.... P rzypuszcza­
jąc jednak  że pasierbica —  może przyjść nie zechce, 
i wyższój będzie potrzeba powagi, zatrzym ując ją  
zapytała: Gdzież je st sir P atrik?

—  Mówił D uszkau, że pan jego je s t W stajniach.
—  Poślej D uszkana, niech go do m nie poprosi.
R ozporządzenia co do odjazdu panów myśliwych

uskutecznione zostały. Zachodziło tylko jeszcze 
pytanie, czy sir P a tr ik  będzie im m ógł towarzyszyć. 
W  tem  go D uszkau do pan i domu poprosił.

—  Moi panowie —  zagadał do gości — proszę 
o kw adrans czasu, a będę wiedział, czyli pojadę 
z wami lub w miejscu pozostanę.

Gdy odszedł, panowie jak  prawdziwi Anglicy za­
raz  poczynili zakłady, czy S ir P a tr ik  podlegnie owe­
m u przesileniu spraw  domowych —  czyli też kryzys 
ta  obejdzie się bez niego?

W  niespełna kw adrans sir P a tr ik  pow rócił, K ry ­
zys domowa obeszła się bez niego.

—  W szystko ułożyło się dobrze, moi panowie — 
wymówił —  i jadę z wami. P row adzą dwie drogi 
do leśnictwa. D alsza wiedzie na C raig -F ern i, ale 
tam tą  obrać m usim y. Pojedziecie naprzód, a ja  
w stąpię na chwilę do karczm y, by z kim ś tam  po­
mówić.

Uspokoił lady Lundie, uspokoił B iankę ale pod 
w arunkiem , że sam A nny w karczm ie poszuka.

Przyprowadzono konie. Panowie powsiadali i W in- 
dygates opuścili.

D R U G A  S C E N A .

Sarezraa.

IX!

—  W ybacz pani, ale hotel cały je s t zajęty, prócz 
tego pokoiku z sypialnią —  wymówiła m istress Inch- 
bare, gospodyni -zajezdnego domu w C raig  Fernie, 
do Anny Silwester stojącej przed n ią z sakiewką 
w ręku.

M istress Inchbare była wysoka i chuda, a głowę 
jej okrążało m nóstwo drobnych blond loczków, Mia- 
ła  opinję zacnej niewiasty, przestrzegającej wszel­
kiej przyzwoitości i porządku w swoim hotelu, oraz 
słynęła z zasad surowego prezbiterjanizm u.

T arg u  z n ią  nigdy nie było żadnego i gdy raz 
cenę podała, pozostała przy niej niewzruszona i mo­
głeś odejść gdy chciałeś, aleś grosza pewnie nawet 
jednego nie utargow ał? Jeżeli więc w uporze po­
dobnym byłeś do niej, to mogłeś się ujrzeć naraz je ­
den wędrowcem bez dachu, wśród dzikiej okolicy 
Szkocji.

Do tej karczm y czyli hotelu, przybyła A nna sama, 
z niewielką to rebką w ręku .

—  W yznacz pani cenę —  odpowiedziała na po­
wyższe hotelniczki wyrazy —  a zaraz z góry  zapłacę.

Mistress Inchbare ani spojrzała na jej sakiewkę.
—  Mamy obiedwie wolną w o lę—-odrzekła — pa­

ni masz pieniądze a ja  hotel, k tóry  m a reputację na 
okolice całą, i szanowne w nim  byw ają osoby. Pani 
zaś wyglądasz mi za nadto dobrze, byś sama podró­
żowała.

—  A czyliż nie powiedziałam, że mąż mój przyj­
dzie tu  po mnie? odrzekła 4 nna z godnością i stłu ­
miwszy westchnienie, upadła na pierwsze krzesło bo 
stać dłużej nie mogła.

Mistress Inchbare spojrzała na nią tak  samo, ja k ­
by patrzyła na wyżlicę zbłąkaną, która ze znużenia 
u drzwi jej padła.

—  Spocznij pani, proszę, i pozostań tu  tymcza- 1 
sem póki m ąż nie nadejdzie, gdyż wolę z nim sa­
m ym  się umówić.

Po jej wydaleniu się Annę siły odbiegły, łzy po. 
w strzym ane dotąd strum ieniem  twarz jej zalały, a ser­
ce niezrów nana ścisnęła boleść. Każde bowiem po-, 
dejrzenie w je j położeniu obecnem, stawało się cięż- 
ką, podwójną dla niej boleścią. Zadumy przebudzi? 
ją  szm er bliski. O bejrzała się; człowiek jak iś kurz. j 
ścierał ze stolika w kąciku. W prow adził j ą  tu  gdy i 
przybyła, ale pozostał tak  cichy, że teraz dopiero ; 
spostrzegła jego obecność.

Był to wiekowy już mężczyzna, ślepy na jedno 
oko, łysy, z nosem wielkim, czerwonym i pokrzy- 
wionemi nogam i. Uśmiech łagodny ig ra ł na jego 
ustach, a wszystko zdradzało w nim  m im o przewro­
tności świata, dziwną m ięszaninę dwóch przeci- .) 
wieństw: służalsfcwa i niezależności. Nie upijał się 
nigdy, ale i najgwałtowniejszy odgłos dzwonka hote- ; 
lowego, ruchu jego przyspieszyć nie zdołał: pełnił 
obowiązki pierwszego posługacza i by ł praw ą ręką j 
gospodyni. Nazywał się Bishopriggs.

—  Cóż tu  robisz? zapytała A nna cierpko.
—  K urz ocieram  i porządkuję pokój dla pani.
—  Dla mnie? Czy słyszałeś co powiedziała go­

spodyni?

^Posługacz p rzystąp ił bliżej, wskazał palcem sa­
kiewkę i rzek ł poufnie:

—  N iepotrzeba zważać na jej słowa. Sakiewka 
mówi za panienką. Póki pieniądz w kiesce, człowiek 
zawsze ma swoją wartość.

Cóż ciebie ośmiela tak  zuchw ale przemawiać 1 
do mnie, zawołała A nna porywając się z krzesła. 1

B ishopriggs dzielił zdanie gospodyni, co do zapa- 1 
tryw ania się na położenie Anny, ale nie jej suro- ! 
wość, pospieszył więc podrażnienie biednej złago- 1 
dzić dziewczyny.

—  Nie masz człowieka więcej pobłażliw ego"— , 
wymówił, na wszelkie ułomności ludzkie. Jestem 
jednak za starym , ażeby ojcem być pani lub też 
udzielić jej opiekę. Ale jakże będzie z objadem? 
Czy m ąż przyjdzie albo nie przyjdzie, jeść wszelako 
potrzeba zawsze. Mamy rybę, kurę, b aran in ę ........

—  W szystko mi to-jedno, proszę zostawić mnie 
sam ą.

— No, no, dobrze. Gdy pani jednakże czego 
zapotrzebujesz, to udaj się do mnie, a zrobisz mą­
drze. ■ Nazywam się B ishopriggs. Siadaj pani i spo­
cznij. K rzesło poręczowe zostaw dla małżonka, 
bo pewnie będzie znużony, dodał wychodząc z u- 
śmiechem na ustach.

A nna spojrzała na zegarek i obliczyła, że Godfryd 
za chwilę nadejść powinien, jeżeli w oznaczonym 
przez n ią czasie opuścił W indygates. Skoro zaś 
nadejdzie, to położenie jej w obec gospodyni zmieni 
się natychm iast.

Poza obrębem W indygates nie znała nikogo 
w Szkocji. Jej cała przyszłość zależała od God- 
f-yda, nie ażeby z nim dzielić ją  m iała, bo to  było 
niepodobna, ale ażeby na uczciwą wejść drogę 
i uczciwą pozostać kobietą. Jedno szczególniej mia­
ła  na myśli: swój przyszły z B ianką stosunek.

Czuła się pognębioną strasznie, złam aną, łzy tyl­
ko, łzy jedynie całą były jej u lgą . Lecz i te  trzeba 
było połykać, ażeby ich Godfryd nie spostrzegł. 
Obejrzała się w koło, by czemś czarne m yśli ro­
zerwać.

Umeblowanie pokoiku górskiej karczmy było na­
der skrom ne. S tara  sofa, niezgrabne krzesło porę­
czowe; pstrym  papierem  polepiona ściana i zwykłe 
obrazy: królowej, największego w świecie człowieka 
bohatera, księcia W ellingtona, dalej jeszcze, naj­
znakomitszego członka parlam entu z tej okolicy i po­

lo w an ie  jakieś. Z boku były drzwiczki, prowadząee



4o sypialni, a po drugiej sk on ie  okno w ychodzące  
n a  podwórze, z widokiem na dalekie m oczary.

Anna odwróciła się z rozpaczliwem  w duszy 
uczuciem, i stanęła przy oknie. Obraz przed nim  
rozpostarty także coraz posępniejsze przybierał bar­
wy: nadciągnęła chmura i całkiem  zakryła słońce. 
Odbiegła od okna i na sofę upadła by spocząć nie­
c o .  W tern doleciał ją  z sieni stukot nadchodzą­
cych i głośno rozm awiających. S łuchała czy nie roz­
pozna Godfryda... Gospodyni przyjąd jej nie chcia­
ła, może to nowi przybyli gośc ie , ale jacy? Zerwała 
się strwożona, w biegła do sypialn i i drzwi za sobą  
na zasuwkę zam knęła.

W tejże samej chwili weszli do pokoju Arnold  
z Bishopriggsem.

— Tu nie m asz nikogo! zaw ołał pierw szy, obej­
rzawszy się w koło.

— Ej, bo tam  w eszła ta dobra pani! wskazał po­
sługacz sypialnię.

Arnold zawahał się. P oczuł całą trudność swe­
go położenia, Godfryd zażądał by przedstawił się  
w karczmie, jako m ałżonek A nny. N ie uchylił się 

, jednak od tej przyjacielskiej usługi. Obecnie w sze­
lako, gdy potrzeba było spełnić swoje zobowiązanie, 
zmieszał się zwłaszcza gdy B ishopriggs dodał:

— Potrzeba zastukać i powiedzieć tej dobrej pani, 
że mąż przybył a zaraz się nam  pokaże.

Nie wiedząc przeto co począć z sobą, zapytał:
— Gdzież jest gospodyni?
— Robi porządek po domu —  odrzekł s łu g a —-ale. 

nadejdzie tutaj niebawem i o w szystko pana wypyta: 
czem jesteś? co poczynasz? zkąd przybywasz? D ziel­
na to kobieta i wszystkie sp raw y; domowe na swoich  
dźwiga barkach. Lecz tej dobrej pani jam  zapewnił
wJgody, o ile m ogłem . Zaufaj mi pan zupełnie, zu­
pełnie!

Arnold tym czasem zatopił się w m yślach, jakby  
zawiadomić A nnę o przybyciu swojem  i poieconem  
mu-poselstwie.

~  Cóż ja  pocznę? —  poszepnął sam do siebie 
1 spojrzał ku drzwiom sypialni.

Posługacz dosłyszał ty ch  w yrazów , i niepokój lica 
Arnolda odb ił się nag le  n a  tw arzy  jego . P osiadał 
on pod każdym w zględem  doświadczenie wielkie, 

rnżbowałna niejednem weselu, i zastępow ał nieraz 
ojoów przy podobnych obrzędach. U m iał poznać 
®Jmżo zaślubione pary i udające, że są  poślubione  
oddawna; poznawał m ałżeństwa tajem nie związane 
i takie, które uprawnienia związku m ałżeńskiego w e- 

obJczaju krajowego szukają. Obecny wszelako 
włpadek: małżonek stojący trwożliwie przy drzwiach,
» »na na klucz w sypialni zam knięta, bv ł dlań no- 
ffością zupełną.

~  Potrzeba ażeby wyszła —  w ym ów ił —  a po- 
«z§ zaraz co zrobić —  przybiegł do drzwi i uderzył 
W 'ue Pi§ścią. Pani dobra, mąż jest tu z ciałem  i du- 
S2il- Otwórz drzwi mężulkowi!

Dsl się słyszeć zgrzyt obróconego w zamku klucza.
— Teraz odejdę, odezwał się posługacz. Proszę 
Wołać gdy będę potrzebny, zastukam  pierwej za- 

 ̂nim wejdę —  i w ybiegł z pośpiechem  o ile mu
kulawe dozw oliły nogi.

«5ttżnieSJPialni UChyliłj Si§ Zlekka 1 Anna zapjtała
Czy to Godfryd?

Arnolda serce uderzyło, bo uczuł że stanowcza 

N ie C ed zą c  jednak co odpowie-

Czy to ty? powtórzyła A nna edośniej.

J cieli? SZj milCZenie mo£ i°  Jd zaniepokoić. W ięc  
clla odpowiedział: - v

— M - p o m y ś i a w s z y :  trudna’ rada, niech się 
V "ue co zechce. v

Dl^ i  rozwarły się nagle, Anna w progu stanęła .

—  11 —

—  Pan Brinkworth! zaw ołała i pobladła jak cień.
Chwilowe nastąpiło m ilczenie. A nna w eszła do

pokoju i zapytała go z wyrazem  “zdziwieniami podej­
rzliwości:

—  Co pan tu robisz?
—  Mam list do pani —  odrzekł, bo pismo God­

fryda było jedynem  dlań tłóm aczeniem .
Przeczucie zdrady Godfryda ugodziło A nnę w sam  

głąb  serca i listu  odebrać nie chciała.
—  N ie spodziewam  się  listu żadnego, zawołała. 

Któż panu powiedział, że tu jestem ? Czy jestem  pod 
strażą? Czy pan m nie szpiegujesz?

—  P an i znasz m nie mało, powinnaś mnie wszela­
ko była poznać lepiej —  odrzekł Arnold spokojnie. 
Przynoszę pani list od Godfryda.

Zadrgnęły jej usta, by to im ię powtórzyć —  lecz 
pow strzym ała się nagle i zapytała chłodno:

—  Czy od pana Delam ayn?
—  T ak pani.
—  Jakiż powód do tej ze m ną korespondencji? 

zapytała gdyż postanow iła nie przyznawać się do ni­
czego. A le Arnold nagle do rzeczy przystąpił.

—  Miss Silw ester,—  rzekł, pragnąłem  przedm iot 
niem iły pom inąć. Skoro jednak pani listu  przyjąć  
nie chcesz m uszę dla mnie wielce nieprzyjem ne speł­
n ić zlecenie.

Spazm atyczne drżenie przebiegło jej rysy , bo po­
częła dom yślać się wszystkiego, że przez, wrodzo­
ną mu szlachetność nie chciał jej przynieść boleści.

—  Mów... mów pan —  wyrzekła z ciężkością.
—  N ie urażaj się pani! Dolecenie dal mi Godfryd, 

a jesteśm y przyjaciółm i dawnemi. On ufa m i zu­
pełn ie....

—  Ufa?.. Boże!.. Milcz pan!... Gdym jeszcze była  
w sypialni, w yrzekła jakoby sam a do siebie, zapyta­
łam: „Czy to Godfryd?” a odpowiedział mi: „ tak .” 
Oi w rzasnęła nagle przerażona i blada jak mara: On 
m ów ił panu...!

—  N a m iłość B oga, przeczytaj pani list! ,
Odepchnęła rękę jego w yciągniętą z listem .
—  Mówił panu ... i nie m ożesz spojrzeć na mnie.
—  Przeczytaj pani list przez uczucie sprawiedli­

w ości dla niego, jeżeli nie dla m nie!—  w yrzekł A r­
nold ze stanow czością, gdyż położenie jego stawało 
się coraz przykrzejszem. M usisz go pani przeczytać!

Odebrała lis t drżącą rękę.
—  Przepraszam  sir, wym ówiła z nagłą  pokorą, 

więcej drażniącą jeszcze. Zrozumiałam położenie 
moje. Jestem  podwójnie zdradzoną. W ybacz wy­
razom które wymówiłam sądząc, że jeszcze pański po­
siadam szacunek. Teraz może litość ofiarujesz, bo 
więcej żądać nie m ogę.

Arnold milczał. Słow a nie starczyły w obec ta­
kiego potępienia samej siebie. Każdego i Godfryda 
nawet byłoby pewno poruszyło to silnie do samej 
g łęb i.

Spojrzała na list i jęknęła boleśnie.
—  Moje pismo! poszepnęła drżąc cała —  w ręku  

obcem!

—  Obacz pani na drugiej stronie.
Odwróciła stronnicę, przeczytała szybko i zawołała: 

P odły nikczemnik! —  zgniotła papier w dłoni 
i rzuciła go na drugi koniec pokoju. Lecz w tejże 
chwili opuściły ją  siły, przygasł podniecony ogień  
zgrozy, słaba, złam ana, w yciągnęła rękę i odwróco­
na od Arnolda na bliskie upadła krzesło. Opuścił 
mnie! Porzucił! dodała głucho głosem  pełnym  roz­
paczy.

—  Mylisz się pani! Czytałem list brata jego bi­
do konającego spieszył ojca.

N ie poruszyła się, złam anym  powtarzając głosem :
* —  Porzucił mnie!

—  Nie przypuszczaj pani tego! N ie sądź go nie­
sprawiedliwie! Jestem  pewny że tu przybędzie.

Siedziała jak martwa, jakby zm ysłów  pozbawiona

a niepodobna było gospodynię przywołać. P ochylił 
się nad nią, dotknął jej ręki n ieśm iało i w ym ów ił 
głosem  serdecznej, dziecięcój niemal prostoty:

—  Przyjdź do siebie! Uspokój się pani!
Spojrzała na niego z rzewnem zdumieniem:
—  Czy powiedział panu wszystko?
—  Tak.
—  I nie pogardzasz mną?
Ścisnęło się serce m łodego litością, a przed oczy­

ma duszy stanęła niew iasta św ięta dlań na zawsze, 
która dała mu życie, i cicho lecz z siłą  przekonania 
wymówił:

—  Czyliż m ężczyzna który czci matkę swoją, mo­
że dla kobiety uczuć pogardę?

Twarz jej najdotkliwszą wyrażała boleść. Podała  
mu rękę, poszepnęła podziękę i łzy zalały jej oczy. 

Arnold zw rócił się do okna z wielkiem wzruszeniem.
—  Chciałem dobrze zrobić, w ym ówił, a zraniłem  

mimcfwoli.
—  N ie, nie! zawołała tłum iąc uczucie boleści, po­

cieszyłeś mnie raczej! D ozwól m i płakać, bo łzy  są  
ulgą. Zbliż się panie Brinkw orth, chcę ci podzięko­
wać! Zbliż się, bo będę m yślała, że gniewasz się na 
mnie —  podała mu rękę. N ie wsz]rscy boleść zrozu­
mieć potrafią..., m yślałam , że pan jesteś jak drudzy. 
Nie znałam  pana, nie wiedziałam ile jesteś szlachetny. 
Czy pieszo tu przybyłeś, sir? zapytała nagle, jak gdy­
by pragnęła  przedm iot zm ienić rozm owy. Jesteś znu­
żony. N ie zostałem  tu dobrze przyjętą. Ale pozwól 
sobie służyć tern co mają.

Niepodobna aby ta rozpacz jej silnego nie obudzi­
ła  w spółczucia, więc też Arnold ozwał się serdecznie:

—  Pragnę jedynie tylko stać się użytecznym : czy  
m ogę tutaj coś dla pani uczynić? W innaś tu pozo­
stać, jest to bowiem życzeniem  Godfryda.

Zadrżała siln ie.
—  Tak... tak! odrzekła szybko.
—  Za dni parę posłyszysz pani o nim. Napisze 

zapewne.
—  Na Boga! nie wspominaj go więcej! —  zaw o­

łała. Czy pan sądzisz, że m ogę spojrzeć ci w oczy? 
Lica jej ciem ny powlókł rum ieniec, z m ocą jednak  
niezwykłą m ów iła dalej: Jestem  żoną Godfryda 
jeżeli przysięga jego nadaje m i to prawo. Zaklął się 
na w szystko, cokolwiek dlań je s t św iętem ... Ale, B o-  
że mój, po cóż to mówię? To przecież nie może zaj­
mować pana. Raczej o coś innego zapytam. Czy 
w idziałeś gospodynię?

—  N ie widziałem  jej.
Czyniła uw agi jak ieś... Nie chciała m nie tu  

przyjąć, ponieważ sam a przybyłam .
—  N ie będzie już teraz robiła trudności, załatwi­

łem wszystko.
—- Pan?

i  ale jest odizekł z uśm iechem  bo po przebytej 
scenie zw olniony z ciężaru, ujrzał jaśniejszą stronę  
położenia sw ojego. Gdym zapytał o panią, która dziś 
po południu tu przybyła ....

—  Jakże zapytałeś?

—  M usiałem, w interesie pani, zapytać o moją 
żonę.

niem1Ua sp0 l̂'za :̂a ua n 'e&° 2 ^-wogą i ze zdumie-

—  Zapytałeś o m nie.., jako o swoją żonę?
—  Tak. W szak żeżn ie  zrobiłem  nic złego? God- 

fiyd  mi m ówił, że m iał tutaj przedstawić się jako 
małżonek...

—  Tak, on, ale nie pan!
—  To wszystko jedno, gdyż chodziło tylko o lu­

dzi tutejszych.
—  N ie pojm uję....
—  Godfryd powiedział, że położenie pani wyma­

ga, bym tutaj zastępując go , w charaktrze m ęża pa­
ni wystąpił.

—  N ie powinien tego był żądać!
M yślę, że stało się dobrze. Bo gdybym  ja, m ło-



dy, jak jestem, zjawił się był jako przyjaciel pani, 
gospodyni byłaby zapewne co do mieszkania, wię­
ksze jeszcze stawiała trudności.

Chociaż było to prawdą zupełną, ogarnęła ją  je­
dnak trwoga nieokreślona, nagła, bo niby przejrzała 
co nastąpić może. Sama ułożyła wszystko, nie prze­
widując oczywiście, że Godfryd do Londynu pojedzie, 
i że go tutaj ktoś inny zastąpi. Zraniło ją  dotkliwie 
uczucie odpowiedzialności za skutki nieoględnego 
czynu, i w nerwowym niepokoju, rwała chusteczkę 
k tórą w ręku trzymała.

—•■Nie sądź pani,, że mnie to niepokoi w czemkol- 
wiek, usłużyłem przyjacielowi dawnemu jako też i pa­
ni, która wkrótce jego będziesz małżonką.

Anna zerwała się z siedzenia i zapytała:
— Wybacz, pan... ale, kiedy myślisz oddalić się 

ztąd?
Arnold spojrzał na nią zdziwiony.
— Nie myśl pani o tem!
Anna położyła rękę na ramieniu jego i wyrzekła

poważnie:
—  Bianka!
— Bianka? powtórzył Arnold, nierozumiejąc jej.

, —  Tak, Bianka. W yznała mi wszystko dziś ra­
no. Wiem że jesteście po słowie.

— Pomówmy o Biance, ale nie sądź pani, bym 
odszedł tak zaraz.

Anna poruszyła się niecierpliwie, ale Arnold je­
dnym tylko zajęty przedmiotem nie zważał na to.

— Pani znasz jej nawyknienia, jej upodobania, 
rzekł, wiesz dobrze co ona lubi, i czego nie lubi.
0  zechciej mnie tego wszystkiego nauczyć! Bianka, 
jako żona moja, będzie samowolną zupełnie. Tak ja 
rozumiem małżeństwo. Lecz pani stoisz ... pozwól!
1 podał jćj krzesło.

Biedna stała nieruchoma trwogą przybita. Nie 
pojmowała całkiem, o ile naraził się zapytując
0 żonę swoją w karczmie.,- A oddajmy sprawiedli­
wość Godfrydowi, że i jemu to ani w myśli nie po­
stało. Nie znali dokładnie praw małżeńskich w Szko-

. cji — które są prawdziwą zasadzką aż do dziś dnia, 
dla niezamężnych kobiet i nieżonatych mężczyzn. 
Umysł Godfryda zbyt był ograniczonym, lecz Anna 
wyraźniój dojrzała, że prawo które w ten sposób 
ułatwia potajemne małżeństwa, mogło dla Arnolda 
za przyjacielską przysługę wielce nieprzyjemne
1 niebezpieczne sprowadzić następstwa. Zaniepo­
kojona tą  myślą, nie chciała przyjąć krzesła, ni też 
dalszą prowadzić rozmowę.

— Cokolwiek moglibyśmy mówić o Biance, panie 
Brinkworth, odezwała się wreszcie po chwili, proszę, 
byśmy to do właściwej odłożyli pory. Zatem, opuść 
mnie pan!

— Mam panią zostawić samą?
Tak. Masz moją podziękę. Bywaj zdrów!

— Skoro muszę odejść, to odejdę — odrzekł z nie- 
pokonanem zdziwieniem, ale po cóż ten pośpiech?

— Nie nazywaj mnie więcej żoną swoją, wobec 
tych ludzi tutaj. Pamiętaj, proszę cię o to.

— Czegóż się pani lękasz?
Nie mogła odpowiedzieć gdyż sama wszystkiego 

dobrze nie pojmowała. Szukała zatem wymówki 
innej, i wyrzekła:

— Mam powody do obawy. Jeden, którego wy­
mienić nie mogę, a drugi Bianka nastręcza. Gdyby 
ona posłyszała przypadkiem o bytności pana tutaj... 
i jego nieszczęśliwem o mnie zapytaniu., mogłaby 
Bóg wie co sądzić. Jeżli zaś dłużej tu zabawisz, 
z łatwością to może nastąpić.

— A gdyby i posłyszała, czy przypuszczasz, że 
gniewałaby się za to żem pani w tem miejscu uczy­
nił przysługę?

— Tak... ale, gdyby była zazdrosną — wymówi­
ła z przyciskiem.

—  Niepodobna! zawołał z całą wiarą w uko­
chaną.

Jakkolwiek strwożona i własną złamana niedolą, 
Anna której po licu lekki przemknął uśmiech wyrzekła1

—  Sir Patrik  objaśniłby pana, że nie masz nic 
niepodobnego cokolwiek dotyczy się kobiet. Nie mo­
żesz postawić się na miejscu Bianki, i czuć coby ona 
czuła w podobnym wypadku. Odejdź więc proszę 
i nie przychodź tu więcej. Nie chcę tego stanowczo. 
Gdy podała mu rękę na pożegnanie, w tejże chwili 
ktoś mocno we drzwi zapukał.

Anna krzyknęła słabo i na krzesło upadła: Arnold 
nie pojmując czego by się lękała, wyrzekł wedle 
zwyczaju:

— Proszę wejść!

X.

Stuknięcie we drzwi powtórzyło się raz drugi, 
a mocniej.

—  Czyś głuchy! krzyknął Arnold.
Drzwi otworzono zwolna i wsunął się tajemniczo 

Bishopriggs, niosąc serwetę, talerze i noże.
— Czemuż do licha nie wszedłeś zaraz?
— Przecie mówiłem, że pierwej zastukam mocno, 

nim wejdę... znam się przecie na rzeczy — odrzekł, 
i począł stół nakrywać. Wiem co czynić wypada 
i mam znajomość świata. Ot, i nakryłem dla obojga' 
państwa: dla młodego małżeństwa.

Anna zmięszana powstała, i przystąpiła do okna. 
Arnolda wszelako zajęła oryginalność posługacza 
i rzekł żartobliwie:

— Jedno nakrycie połóż z tej strony, a drugie 
z tamtój.

—  Tak,, tak! A czy przynieść także bułeczkę 
Sherog?

Arnold kiwnął głową, a potem na skinienie Anny, 
także do okna przystąpił i poczęli zcicha rozmawiać 
z sobą. Bishopriggs patrzył na nich z zadowoleniem, 
i 'kiwając głową, wymówił.

— Tak, tak: potrzeba ojca opuścić i matkę, a pójść 
z małżonkiem — poczem w zamyśleniu przystąpił do 
stolika w rogu pokoju by chleba ukroić. W  tem spo­
strzegł papier w gałkę zwinięty leżący w kąciku, 
podniósł go, był to list Godfryda, który Anna zgnio­
tła  i rzuciła. Nie pomyśleli o nim ni ona, ni 
Arnold.

— Co to? pomruknął. List jakiś? rzecz szczególna! 
A przecież zamiotłem . niedawno. Rozwinął pa­
pier. Pisany tu  atramentem, tu  ołówkiem? Rzecz 
ciekawa! — spojrzał na Annę i Arnolda, któ­
rzy ciągle, z zajęciem rozmawiali z sobą. Cóż 
z tem zrobić? Znalazłem to i schowam, a potem 
zobaczę to może przyda się na co.

— Idę po objad — wymówił głośno, chowając 
list do kieszeni, a gdy powrócę, to nie będę mógł 
zastukać, i wyszedł do kuchni.

Arnold i Anna ciągle jeszcze rozmawiali.
— Niepodobna odejść zaraz, — mówił Arnold — 

pani widzisz, że posługacz obiad przyniesie. Cóżby 
więc powiedzieli w domu, gdybym teraz odszedł.

Potrzeba było oczywiście zachować pozory, Ar­
nold był nieostrożnym, ale miał słuszność, Anna 
własnemi dręczona myślami, odbiegła od okna i rzu­
ciła się na sofę. „Ściga mnie przekleństwo” — 
poszepnęła sobie w duszy z goryczą — „to źle się 
skończy a ja będę musiała odpowiedzieć za wszy­
stko!”

Objad stał już przygotowany w kuchni gdy Bis­
hopriggs poszedł po niego. Podjął więc tacę, 
lecz zamiast ponieść ją  do pokoju, wszedł do swojej 
komórki drzwi zamknął, wyjął list znaleziony i wło­
żył go do sz afki.

— Leż tutaj spokojnie — wymówił— jak będę ’ 
miał czas, to rozpatrzę się w tobie. A teraz dalej 
do objadn. Spróbuję czy kucharka wszystko zgo- 
towała smacznie. Turkaweczki nasycają się miło­
ścią, to i niepotrzebują innego pokarmu. Te klop. 
sy niby są nie zło. Zobaczymy! Jarm użek także,
A tutaj —  Pstrągi! I  tych potrzeba skosztować. 
Dla turkawek będzie tego dosyć. Poczem odkor- 
kował butelkę z winem Sherry. „Muszę i tego spró­
bować, bo to powinność jest moja.” Upił jednakże 
za wiele więc sumiennie tyleż dolał wody, mru­
cząc: Będzie to zdrowszem dla turkawek. A te­
raz dalej!, — podjął tacę i wyszedł.

Anna niepokojem trawiona, powstała z sofy i zno­
wu przystąpiła do okna.

— Jak  też tam  przypuszczają w Windygatół 
gdzie pan teraz jesteś? zapytała.

— Myślą, żem w drodze do siebie.
— A jakżeż się tam dostaniesz?
— Koleją. Lecz po objedzie gospodyai przyj-, 

dzie tu pewno, to i cóż powie, że tutaj żonę moją zo­
stawiam samą?

— Panie Brinkwort, jest to żart gorzki!
— Wybacz pani!
— Pojedziesz pociągiem przez góry?
— Tak.
Drzwi otworzono szeroko — i Bishopriggs uka­

zał się z objadem.
Anna ze drżeniem oddaliła się od Arnolda.
— A mówiłem przecie — zagadał posługacz— 

że niosąc objad, nie będę mógł zastukać. Więc nie 
gniewaj się pani.

— Siadajmy! ozwał się Arnold, przerywając. Wy­
bieraj miejsce!

Anna przysunęła krzesło niecierpliwie i na dru­
gim rogu stołu usiadła.

— To przecie nie wypada, poszepnął Bishopriggs 
tak daleko od mężulka!

Anna spojrzała na niego z gniewem.
— Niechaj plecie co mu się podoba i cóż to szko­

dzi? poszeptał jej Arnold.
—* Nie mogę znieść tego dłużej! odparła.
Arnold usiadł, Bishopriggs stanął za niemi w pod- 1 

wójnym charakterze, jako major-domo i anioł opie­
kuńczy.

Anna siedziała nieruchoma.
— Bo ostygnie wszystko! prosił Arnold, i podał 

jej półmisek.
W  tym czasie zwrócił się Bishopriggs do okna 

i zawołał:
— Otbjhk to dobrze, że państwo jesteście pod 

i dachem, bo burza nadciąga.
— Burza? powtórzyła Anna.
— Nie trwóż się pani. Będzie tu  wygodnie, bez­

piecznie....
Zapukano we drzwi — i ukazała się gospodyni.
— Przychodzę zajrzeć czy państwo macie co po­

trzeba, i zwracając się do Arnolda dodała, czy wszys­
tko jest w porządku?

— Wszystko jest dobrze.
Wybacz pan, mówiła dalejvmistress Inchbare, by­

łam zajęta, gdy pan przybyłeś. Więc pozwól Sir, że 
zapytam teraz: czy pan zatrzymasz te pokoje dla 
siebie i dla żony swojej?

d. c D.
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i  połączone bukietem róż. Garnirunek z przodu stanowi 
rusza krepowa 3 i pół cent. szeroka i marszczona blon­
dyna, ułożona podług wzoru N . 3 0 . Z lewej strony przy­
pięta zielona gałązka róż.

Dalszy ciąg opisu dodatku arkuszowego, 
dołączonego do N. 5 Tyg. Mód.

N . 31. Czepeczek ubrany wstążką.

N a fasoniku ze sztywnego tiulu układa się w poprzek 
trzy bufy z tiulu do prania. Przód czepeczka ogarniro- 
wany ruszą tiulową 5 cent. szeroką, z dwóch stron oszy-

tą wąziutką
j.jrgSjgSw koronką; środ-

f- kiem ruszy
rl]'  0 n 'k  ze 
wstążki, ta-

'IWtmKm k ież rulonik i

,mi. Przód;

N . 3 . Pelerynka z mankietkaim.

przedzielają bufki. Karczek stanowi falbana tiulowa w 
kontrafałdy ułożona, 4 7  cent. długa, oszyta koronką 
7  cent. szeroką w  środku mająca 1 2  cent. szerokości, 
a ku końcowi nieco zwężona. Barbki, około 5 6  cent. 
długie, złożone ze wstawki koronkowej 2 cent. szerokiej, 

, z wązkiego koronkowego brzeżku i wstążki kolorowej 0

N. 1. Muślinowa bluzka z haftem i koronką.

bjętym atłasem zielonym. Z przodu do fasoniku przy-  
■ina się dwa sfałdo wane końce z krępy 7 0  c en t-d łu g ie , 
16 ceptym. ‘szerokie, oszyte blondyną 7 cent, szeroką

N . 4. F ałdow ana berta z rękawami 
Krój i opis na dodatku N . X I łI .

’r®. Płaszczyk z peleryną. 
Zobacz także ryc. 13  i 14. 
li j opia na dodatku N . 

X V I Fitr. S 7 - - 3 7 a .

N . 6 . Zim owe ubranie 
dziewczynki.
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cent. szerokiej, na pół przeciętej, brzegiem wysiepanej, 
spięte są kokardo. Takaż przecięta i wysiepana wstąż­
ka przykrywa przyszycie karczka. Nakoniec, jak to N. 
31 wskazuje, w ruszę z przodu wpięte są kokardy ze 
wstążki 6 cen. szerokiej, nad karczkiem zaś suta kokarda 
ze wstążki 9 cent. szerokiej.

N. 32. Koszyk na drzewo ozdobiony haftem.
W  gęsto plecionym koszyku tak z frontu jak z boków 

pozostawione 'miejsca na medaljony, otoczone są ramką 
z trzciny żółtej; pod tę ramkę zakłada się haft kolorowy, 
aplikacją, lub malowanie, Różne podawane w poprze­
dzających numerach medaljonowe rysunki, na ten cel słu ­
żyć mogą. Malowanie na białym aksamicie . 
otaczać może ramka sukienna w rodzaju po-iSlwk 
danej pod N. 19 — 15. , J k
Baczyć tylko potrze- 
ba, ażeby mało. 
boczne
ljony o d p ig § A J s ® f \J j^  \  t t  i
wiadaly
dzajem i u-
kładem du-
żenni środ-
kowemu. '

N. 8. Poduszka na kanapę. Pokrycie gipiurowe

N. 10. BarbkaN. 9. Barbka frywolitkowa

N. 3 3 -  34. Próbka ściegu tunetańskiogo na kap-lg 
turki, mufki i t. p. w

Dla łatwiejszego zrozumienia ściegu, podajemy próbl^ 
roboty tunetąńskiej z prawej i lewej strony. Układ nitek 
wskazuje nam ,że po odrobieniu pierwszego początkowego 
rzędu łańcuszka, rząd następny już nie w środek oczek, 
ale przez cały łańcuszek jest zajmowany. W  następnym 
rzędzie zarzuca się nitkę na szydełko jak do roboty, słup­
ków i przeciąga się oczko przez środek oka rzędu poprze­
dzającego, obejmując, łańcuszek. Przy robocie wstecz­
nej, trzeba zarzuconą nitkę i  Oczko zrobić razem ścisłem  
oczkiem łańcuszkowemu W  dalszych rzędach ciągle 
idąc naprzód zarzuca się nitkę na szydełko, przejmuje 
na wskroś przez łańcuszek i oczko poprzedniego rzędu, 
nie zajmując jednakże pojedynczej nitki, która (jak N. 34 
wskazuje) luźno przechodzić powinna z lewej strony mię­
dzy rzędami.

N. 3 5 — 36. Pafarafki pod flakony.
Xa białej pice, kanwie Jawa, kaszmirze lub t. p. ście­

giem dzierganym lub dłu-

N. 11. Stanik z buf kami na g< 
dodatku N. X II.

Zołiy ś ro*
W n S m K S k i  kupiije się <pby

Ł J 8 0 P ^ \  lub nakleja 1:
i l i  ‘ bniuchną żółtokj!

bo w a iii] sl j
Ś M  \ % 3zk9- 4
IS lIlI r \ l l f e wycina si{

jednym

$&W M k  s !em zli?i
IK tb’f p i B  "’ego PJF';

wan®J *  
kości>naeSilllllSl i zaokrłf)ĄM l lr .y ffi-- ‘ ,v końcrf
podług 
ru śpilką. 
suje zagif*

lN ’ na dłoni,:
kiera'.- KrójdSl|^5j ha cloufwu N. X V I. s t ę p B': 

Fig. 3 7 — 37a. mniejsze!*
k i  jedoj

lub dwoma rzędami w środku, a większe z brzegów prf 
kleją. Tym samym sposobem odrabia się astry.

12. Płaizcz^CT^^TO^^S^Kroj karczka 
i opis na dodatku N. V III Fig. 13.

M a ' e i j a l :  S i  e -  J s ^ p a w H |L M 8 B a lllM |B jś m
dniej  grubośc i  nici 
zbite, perełki zlo- f f *  
te i kryształowe,
perełki woskowe pe-
dwojakiej wielko- leryną. Krój i opis na
ści,bibułki w trzech dodatku N. X V I. Fiir.. . .  ®odcieniach .różo- 37 — 37a.
wy eh; w kolo­
rze białym, karmazynowym, złoto żółtym, w dwóch cie­
niach fijołkowych. papier karmazynowy, zielony do cie­
niu i t. p. Cienki drucik i przyrządy do roboty.

Podajemy czytelniczkom naszym wzory różnych^ład- 
nych i łatwrych do wykonania 
kwiatów. Ułożone na mchu w 
koszyczku z perełek N. 58, 
dobrze naśladują kwiaty natu- 
rnlne. Komu nie chodzi o wy-
datek a chce ująć sobie pracy ... \*/(
może szypulki, kielichy, liście 
i gotowy okięeany drucik ku-
pić w fabryce kwiatów na tu- ® | | | j  \ i -  . t / ’ ij ’
ziny, a same już tylko odrobić
k w ia ty .  K S p . - X ^  ’V 1'/ *  $ )

Podług dwóch listk* 
po.danych pod X. 45, *! 
cina się z białego W 
wego papieru razem ®' 
ry ligtki, wywija g01; 
końce w kwiatkach 
zupełnie rozwiniętych ‘ 
środka, a w rozwinięty 
n a zewnątrz , zakbj 
i zagina u drłu i 
około środkowych szyP̂  
łek, których końce o* 
nięte są bibułką moc 
poprzednio przytwier“  
ne do drucika.

N. 15. Czapeczka męzka. Zobacz także ryc. 16

Z podwójnie wziętej bibułki
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N, 17. Szrtl na  drutach

n  i o n  y  m c h e m  
i kw ia tam i, k tó ry  
zarów no  m ię d  zy 
drob iazgam i n a  to ­
alecie, j a k  i .na sto­
liczku do robót mo­
że być postaw iony.

N . 59  w skazuje 
sposób w y k o n an ia  
dna. N . 60  przed­
staw ia  w zm niejsze­
niu pałeczek. P o d ­
stawę dna stanow i 
k o ł o  z g rubego 
mosiężnego d ru tu  
m ające 11 cent. w  
średnim  przecięciu; 
tę podstawkę każdy 
b lacharz  lub dru­
ciarz z ła tw o śc ią  

W ierzch . dorobi. S iedm  kó­
łe k  m ających po 7

cent. obw odu pow iązane  z sobą, otaczają okrąg  dna; Śro­
dek zap e łn ia ją  dw a  jed n o  w drugim  kółka, połączone na  
krzyż drutem . Do n>ch przylu tow ane w odstępach trzy  
uSzka b laszane na  k tó ry ch  stoi koszyczek. Każde z sie­
dm iu brzeżnych kółek przyozdabia  i z ap e łn ia  rozeta  szy­
dełkow a z n ici złotej z pe - ~ 
re łk ą  k rysz ta łow ą w  środku; 
następn ie  tak  okrąg  dna jak 
i pojedynczych kó łek  ow ija 
się gęsto^ i łączy  z sobą z ło tą  
n itk ą  lub złotem i perełkam i, 
n a  m ocną nić naw leczonem i.
W  tak iż -sam  sposób p o k ry ­
w a się  p a łączek  i górny  o- 
k rą g , zap e łn ia jąc  i p rzyozda­
b ia jąc  p o d łu g  w zoru próżne 
m iejsca pe rłam i przew lekane­
mu paciorkam i złotemi.
G órny  okrąg  koszyczka 
stanow i koło z d ru tu , m a­
ją c e  70  cent. obwodu, za 
pom ocą cieńszych drutów  
z podstaw ką połączone.

Z  karm azynow ego pap ie­
ru, różowej lub żółtej b ibułki 
w ycina s i ę  kó łka, sk ład a  

ośm razy , w ycina u góry  w 
Zobacz rye. 1S. ząbki, n a c in a  do po łow y, 

następnie tak  ja k  je s t  złożo­
ny od rogu  ku górze zakręca i śc iska, ażeby odjąć szty­
wność i naśladow ać  fryzow anie listków . Z  chorągiew ki 
od p ióra  dodaje się środek i stosow nie do żądanej w iel­
kości sześć lub ośm przysposobionych kółek , założyć j e ­
dno na drugie, p rzyw iązać i nakleić kielich zielony.

N. 55 . P o d a je  zm niejszony w zór pojedynczego kółka.

N. 5 6 — 57. Mak poje­
dynczy. N. 2 —  3. Berta z rę ­

kawami.

Stosownie do tego czy 
się u k ład a  n a  staniku pod 
szyję czy w ygorsow anym , 
przedstaw ioną bertę użyć 
można jak o  bertę lub jako 
pelerynkę, ja k  to widzimy 
n a  ryc . 2 i 3, które za ­
razem  w skazują, że nie- 
tylko muślin z koronką 

b ia łą , ale k repa, g re - 
nad in a , gaza  w pięknie 
dobranym  cieniu, bardzo 

przyozdab ia  stan ik . U żyta  na  pelerynkę daje 
się z dwóch kaw ałk ó w  60 c. d ługich  a 26

cent. szero­
kich, ułożo-

do ry ć . 23 .

n y  ch w 4  
p łask ie  fałdy 
po 7 centy, 
szerokie.

Z  ty łu  two­
rząc  rodzaj 
zęba, z przo­
du  s p a d a  
pięknie, ko­
kardą  spięta 
i oszyta 6 c . 
szeroką ko­
ronką do ko­
ła . R ękaw y 

zdobi w fa ł­
dy uk ładany

N. 46—47. Biała 
werwena. ??

p  i ę' ć listków  
kwiatka w ycina  się 
razem z b ia łeg o  li ­
stowego pap ieru , 
układa w  reku i 
przykleja do druc i- 
k u, d o  k tórego 
wpierw p rzy tw ier­
dzić trzeba żółtą 
kuleczkę.

N. 4 8 — 49- Kar­
mazynowa wer­

wena.

Z papieru k a r­
mazynowego w yci­
na’ sie kw iątecżek .

< podług wzoru N . 4 9 , daje żółty  środek i przyk leja  do

d r u c ik a .

N. 50— 51. Kwiat mirtu .

T rzy do czterech pojedynczych kw ia teczków , nieco 
stopniowanej w ielkości w ycina się  z b iałe j b ib u łk i po- 
dłu° wzoru N. 51, w y g in a  listki do środka  i z a k ła d a  j e ­

den n a  drugim  około środe- 
czka. K ilka pączków  kupio­
nych w  fab ryce  nad aje  bu­
kiecikom  w iększe podobień­
s tw o  do n a tu ra ln y ch .

N. 5 2 —53. Niezapomi­
najki.

P o d łu g  rysunku  53 w yci­
n a  się kw iateczki z n ieb ie ­
skiego pap ie ru  i g ł a d k o  
p rzykleja  do m aleńkiego Śro- 
deczka z b ib u łk i żółtej.

N. 5 4 — 55. Goździki.

N. 1. Bluzka muślinowa z koronką i haftem.

N a  w y k ła d  podłużny  bluzki i n a  m ankiety nadaje  sie 
zarów no g ip iu ra , irlandzka  koronka ja k  fryw olitki, można 
także na  koronkowym  tiulu aplikow ać bukiety haftow ane 
a tła sk iem  lub użyć w staw ek  koronkow ych i plisek mu­
ślinow ych.

N. 58 — 60. K o­
ziczek z pere łek  
2 papierowemi 

kwiatami.

Opis dodatku do IV. 6. kaszm irowy 
ry c , 2 4 —  2 8 .

Trochę w a ty  ow ija się 
zielonym, g lansow anym  p a ­
pierem, n ad a jąc  k sz ta łt do 
makówki podobny, potem 
przewiązuje cza rn ą  n i c ią  
wzdłuż osiem razy . Środek 
ota&a się-czarnem i gum ow a- 
nerni nitkam i z nalepionem i 
W końcu ziareczkam i m aku.
Następnie p o d łu g  formy 57 N. 2 4 . 
wykonywa się 6 — 8 listków , 
okłada w fa łd k i od dołu 
i tak jak  do goździka zakręca, u k ład a  po drva na 
przeciw siebie, mocno przyw iązuje i od spodu tro - 

1 chę skleja jed en  z drugim , nakoniec okleja kielich 
z i e l o n ą  b ib u łk ą .
Pliczek robi się z 
waty i zielonego p a ­
pieru ; n ierozw ita 
Hakówka z 2 —  3
liści zw iniętych i 
°‘lejonych zielonym 
papierem.

N  58 . Przed­
n i a  płaski ko­
ziczek już napeł-

19 . P e le ry n k a
X V II I  fig. 3 9 — 39a

n a  d o d a tk u  N .

m edaljon.



muślin z koronkq, tworzący szeroki podrękawek. D oda­
jem y  że tęgo rodzaju garnirunek z białego muślinu, tiulu 
C z a rn e g o ,  greuadiny i krepy, używa się także na gładkich 
zupełnie stanikach. -

NT. 4. Fałdow ana berta z rękawam i.
Krój i opis na dodatku N . X III . F ig . 3 0 —  o la .

. N . 5 . P łaszczyk z p eleryną.
Krój i opis na dodatku X V I. F ig . 3 7 —  87a.

W łosy krepowane, przepięte grzebieniem, od którego spa. 
da pęk długich loków, róża przypięta z boku.

N . 8 . Poduszka na kanapę.

Poduszka w łosiana powleczona kolorowym atłasem 
przykryta je s t koronkową serwetką ręcznej roboty. 
środku poduszki haftowany bukiet pelami, brzeg garniro. 
w any fałdow aną szczoteczką ze wstążki.

X. 9 —  10 . D w ie barbki: fryw olitow a i szydełkowa, 

D o k ła d n o ś ć  rycin u w aln ia  nas
od opisów.— Barbek takich naj.

więcej używają czy to białe 
czy z czarnego jedwabił 

do ubrania głowy lub 
na krawatki.

N. 6 . Zim owe ubranie dla 
dziew czynki.

N . 11. Staniczek j 
z bufkami na gor. i 

set.

Krój na dodatku N. 
X II  fig. 26—-29, j;

N. 30. Uczesanie głow y z kw^ataingl Wachlarz 
czarny malowany1 kolorowo.

N. 32. A ksam itny kapelusz,

N. 12. P łaszczyk  dla m ałego dziecka.

Krój na dodatku N. V III fig. 13.

N. 1 3 — 14. P łaszczyk z pelerynką i kapturkiem, 

Opis i krój na dodatku N. X V I fig. 3 7 — 37a.

X. 35 . K ołnierz płócienny z ranwetse® 
Zobacz także ryc. ‘ 13 w T yg . Mód N. 1

N. 3 6 . Okrycie do teatru.


